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Wydanie południowe.
Przedpłata

na „Głos Narodu** wynosi: 
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Numer pojedynczy na pro­
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KANDYDATURA I I  i ł .  LEWICKIEGO.
Ulegając życzeniu szerokich kół wśród wy­

borców włościańskich czwartej kurji Tarnobrzeg- 
Ropczyce-Mielec, kandydować będzie przy zbli­
żających się wyborach na posła do Rady państwa 
z tego okręgu wyborczego redaktor naszego dziel­
nika dr Włodzimierz Lewicki.

Posłem z tego okręgu był dotychczas figu- 
rant frakcji Stapińskiego i Wysłoucha, niejaki 
p. Krempa, który i tym razem próbować zamie­
rza szczęścia przy wyborach. Włościanie jednak 
tego okręgu w bardzo znacznej większości nie 
chcą słyszeć o ponownem obdarzaniu zaufaniem 
człowieka, który pokładane w nim nadzieje tak 
doszczętnie zawiódł. Nietylko że żadnego użytku 
z p. Krempy wyborcy w parlamencie nie mieli, 
ale przeciwnie, musieli się za niego wstydzić, 
gdyż wsżedł na ślepo pod komendę socjalistów 
i obstrukcyjnych Niemców, — a w wielkiej walce 
pomiędzy germańskim a słowiańskim żywiołem 
wysługiwał się swoim głosem śmiertelnym wro­
gom naszego narodu.

Przeciwko p. Krempie nie umiano dotychczas 
znaleść poważnej i odpowiedniej kandydatury. 
Wśród wyborców przeto świadomych, jaką do­
niosłość ma sprawa ludowa, i rozumiejących, że 
tylko w narodowym i chrześcijańskim duchu pro­
wadzona osiągnąć może zwycięstwo, powstała 
myśl ofiarowania mandatu naszemu koledze re­
dakcyjnemu, jako jednem” z tych, którzy naj­
śmielej i najskuteczniej występowali przedwko 
bezmyślnym hasłom przewrotu, nietylko w nie­
dawnej kampanji wyborczej, której widownią była 
piąta kurja sanocka, ale i z trybuny publicysty­
cznej. Kim jest dr Włodzimierz Lewicki, jakiego 
politycznego programu jest zwolennikiem, jakie 
hasła kierować będą jego publiczną działalno­
ścią — tego chyba czytelnikom „Głosu Narodu" 
tłomaczyć nie trzeba; wielu z nich jest wybor­
cami w odnośnym okręgu, i ci wszyscy powitają 
go niewątpliwie jako dobrego i zaufanego przy­
jaciela, który prawie codziennie zamienia z nimi 
myśli i uczucia na szpaltach naszego, tak roz­
powszechnionego w kraju dziennika.

Kandydatura dra Włodzimierza Lewickiego 
z IV kurji Tarnobrzeg-Ropczyce-Mielec będzie 
niezawodnie powitana także z radością przez 
wszystkie zdrowe żywioły, choćby nawet na 
nieco odmiennych od naszego stojące stanowi­
skach.

Istniejąca do dziś dnia, nieszczęsna przepaść 
pcmiędzy ludem wiejskim a innemi warstwami 
narodu, wymaga pracy ludzi dobrej woli, cieszą­
cych się zaufaniem włościaństwa. Praca ta bę­
dzie głównem zadaniem działalności poselskiej 
dra Włodzimierza Lewickiego; złagodzenie zgu­
bnej walki klasowej i skupienie wszystkich warstw 
w jednolitej narodowej pracy nad przyszłością 
— oto idea przewodnia, której chce służyć i w 
imię której staje do walki przeciw prądom, dą­
żącym wyłącznie do roznamiętnienia ludu, do 
wzbudzenia w nim nienawiści i zazdrości, do prze­
ciwstawienia jego interesów interesom innych 
kół społecznych.  ̂ W duchu silnie narodowym, 
szczerze chrześcijańskim i zupełnie pokojowym 
pragnie on pracować nad dobrem Indu rolnego, 
któremu słusznie należy się jedno z pierwszych 
miejsc w naszem społeczeństwie, bo najcięższą i 
najżyźniejszą jest jego praca; ale ten lud musi 
nauczyć się także widzieć w mieszczanach i in­
teligencji serdeczną i rodzoną brać swoją i wy­
zbyć się tej nieufności, jaka dziś tak bardzo cię­
ży ołowiem na naszych stosunkach publicznych 
a wciąż jest tak niesumiennie i z taką staran­
nością zwiększana przez stapińszczyków i socja­
listów. Praca nad tern wielkiem zadaniem wy­
maga sił młodzieńczej i gorącej natury, wymaga 
szerokich horyzontów duchowych i dojrzałości

politycznej, opartej na wszechstronnem wykształ­
ceniu. Koledze naszemu nie brak warunków do 
osiągnięcia w tej pracy jak najlepszych wyni­
ków.

Na koalicję żywiołów \ rzewrotu odpowiedzieć 
trzeba koalicją żywiołów ładu; na koalicję wro­
gów Krzjża, koalicją tych, którzy Krzyż przyj­
mują za godło; na koalicję noiędzynarodowców, 
koalicją tych, którzy sprawę ojczyzny ponad 
wszystko stawiają. Na bok odłożyć trzeba nie­
snaski i urazy prywatne; zacichnąć muszą choć­
by najsłuszniejsze walki dni powszednich; wzglę­
dy osobiste, choćby nawet głęboko i sprawiedli­
wie uzasadnione, winny ustąpić wobec poważne­
go wspólnego celu; żadne zaś, chcćby najmniej 
miłe ustępstwo nie jest t /  stanie zbyt drogo za­
płacić za tryumf sprawy publicznej. To też ma­
my podstawy do nadziei, że przy poparciu kan­
dydatury dra Włodzimierza Lewickiego skupią 
się razem różnorodne żywioły ku jednemu celo­
wi — pokonania tych, co idą między lud z po­
chodnią nienawiści, z sztandarem internacjonali­
zmu i z trucizną wyznaniowej obojętności.

Zgon księcia Al. Imeretjfiskiego.
WARSZAWA, 1 grudnia.

Warszawa zelektryzowana została wczoraj około 
godziny 9 wieczorem wiadomością, że książę Imere- 
tyński nie żyie! W pierwszej chwili mniemano po­
wszechnie, że zaszedł jakiś tajemniczy wypadek; 
dopiero dziś ogół zaWy£S wierzyć, że główny na­
czelnik krajn zmarł naturalną śmiercią na niedomy­
kalność zastawki sercowej. Do pcdsycsnia fantasty­
cznych wersyj nie mało przyczyniła się obiegająca 
Warszawę pogłoska, że właśnie temi dniami Imere- { 
tyński kazał rozstrzelać na dziedzńcn cytadeli, ska­
zanych przez sąd wojenny socjalistów, wbrew woli 
cara, który chciał skazańców ułaskawić. O ile była 
ta pogłoska prawdziwa, trudno dociec; przypuszczać 
jednak należy, że „Dniewniku ogłosiłby wiadomość 
o wykonania wyroku śmierci, gdyby to rzeczywiście I 
nastąpiło. Go do Imeretyńskiego nie nlega wątpliwo­
ści, że skonał wśród snu po obfitym posiłku; pił !
zwykle bardzo dnżo, i to mogło przyspieszyć kata- j
strofę, która jednak wobec organicznej wady, mnsia- 
ła prędzej czy później nastąpić.

Imeretyński we czwartek był zdrów zapełnię, w 
godzinach popołudniowych przewodniczył radzie przy 
jenerał gubernatorze warszawskim. Wczoraj rano 
ncznł słabe niedomaganie, skntkiem czego wezwano 
lekarzy prof. Szczerbakowa i prof. Kndrewieckiego 
którzy stwierdź,li osłabienie działalności serca i zale­
cili spoczynek. O godz 4 po poł. po obiedzie książę
sdrzemnął się. O godzinie 7 wieczorem przybyli po­
nownie wspomnieni lekarze, oraz wezwany prof. dr 
Ignacy Baranowski. Ponieważ książę spał jeszcze, 
o godz. 8 do sypialni wszedł kamerjnnker Jaczew­
ski, aby księcia obudzić i zawiadomić o przybyciu 
lekarzy, lecz zastał jnż tylko ciepłe zwłoki. Wezwa­
no pogotowie ratunkowe, lekarza z zakładu dra Sol- 
mana, lekarza wojskowego, ale środki, przez nich 
zastosowane, nie zdołały przywrócić księciu życia.

Lekarze orzekli, że ks. Imeretyński umarł we 
śnie o godz. 7 7 4 wieczorem.

Księżna Imeretyńska, z którą zmarły prawie nie 
żył, nie była obecna w Warszawie. Przyjeżdża do­
piero dzisiaj wieczorem.

Bezzwłocznie po skonstatowania śmierci, zarząd 
cywilny w Królestwie Polskiem cbj <ł odpowiednio do 
przepisów z rokn 1896, dotychczasowy pomocnik 
zmarłego, radca tajny Podgorcdnikow; dowództwo 
wojskami objął jenerał piechoty Komarow. Zarówno 
jeden jak i dragi sprawować będą swoje funkcje tyl­
ko chwilowo. Kto zostanie następcą Imeretyńskiego, 
próżno dziś zgadywać. Rzecz komplikuje się nie­
zmiernie przez chorobę cara. Być może, że dzięki 
temu przyjdzie do skutku projekt przysłania do War- 
ssawy jednego z wielkich książąt.

O śmierci Imeretyńskiego pisze urzędowy „Dnie- 
wnikM: „Niespodziewana śmierć i s !ęcia Imeretyńskie­
go wywiera wstrząsające wrażenie; jeszcze onegdąj 
przewodniczył on osobnej naradzie, w sprawie roz­
ciągnięcia na Królestwo Polskie przekształceń w wy­
dziale sądowym, projektowanych przez najwyżej za­
twierdzoną przy ministerjnm sprawiedliwości komisję, 
a następnie wieczorem, do godz. 12 ej w nocy, zaj­
mował się w swym gabinecie sprawami bieżącemi; 
poprzednich dni książę Imeretyński cznł się zdrowym, 
we wtorek był w soborze na nabożeństwie i na ak­
cie w instytucie Aleksandryjsko-Maryjskim dla pa­
nien, we środę przyjmował zwykłe służbowe raporty, 
uczestniczył w naradzie w sprawie zmniejszenia licz­
by guberny w kraju Nadwiślańskim, jednem słowem, 
spełniał wszystkie swe liczne i trudne obowiązki, po­
łączone z jego wysokiem stanowiskiem słnżbowem. 
I oto nagle zabrakło go... Działalność zmarłego oko­
ło zarządn krajem Nadwiślańskim, zbyt jest świeżą 
n wszystkich w pamięci, to też obecnie nie będziemy 
zastanawiali się nad wszystkimi przejawami tej pra­
wie czteroletniej pracy administracyjnej, przedstawia­
jącej wydatną kartę w życiu państwowem Rosji. Je­
go niezwykła energja i gorące zainteresowanie wszel- 
kiemi sprawami, wchodzącemi w zakres obowiązków 
słażbowycb, zawize będą pamiętne tym osobom, któ­
re miały z nim stosunki służbowe; zawsze przystę­
pny i dla wszystkich uprzejmy, ks. Imeretyński po­
zostawia po sobie wspemnienie wybitnego działacza 
państwowego, który w zarządzie nad zachodnimi kre­
sami państwa, szedł niezłomnie za wszelkiemi wska- 

| zówkami rządu wyższego, jakoteż energicznego i ludz- 
I kiego administratora, wchodzącego we wszystkie po­

trzeby powierzonego mn kraju".
Z polskich dzieniiików „Słowo" pomieściłoartyknł 

wstępny, większym drukiem, brzmiący jak nastę­
puje :

„Istnienie a losy spcłeczeństw i narodów, są w 
ręku Boga. Wobec woli Najwyższego i spełniających 
się z nieuchronną koniecznością wyroków Opatrzności, 
mniejszą zaiste rolę odgrywają zamiej zenia i działal­
ność jednostek ludzkich, choćby najwybitniejsze zaj­
mujących stanowiska.

„Wszelako dla pokolenia żyjącego, dla ludzi 
współczesnych, rzeczą nie może być obojętną, kto 
jest względem nich narzędziem Opatrzności: kto ni­
mi rządzi. Od charakteru, umjsłn, usposobienia, sło­
wem — od wszystkiego, co składa się na indywi­
dualność Głównego Naczelnika krajn, wiele w tym 
krajn zależy. Odczuwają to przedewszystkiem jedno­
stki, mające w jakikolwiek sposób zetknięcie z wła­
dzą rządową.

„Czteroletnie rządy księcia Imeretyńskiego w kra­
jn naszym cechowała przedewszystkiem — życzli­
wość. A przybył on do Warszawy jako mąż wybra­
ny i zaufany Najjaśniejszego Pana, aby spełniać Je­
go wskazówki i zamierzenia.

„Dobre względem siebie usposobienie i chęci no­
wego Naczelnika krajn odczuło społeczeństwo nasze. Po­
mogły kutemu uprzejmość w obejściu, przystępność, wyra- 
raźna w stosunkach osobistych życzliwość i ta swo­
bodna nfność względem mas naroda, jaką książę I- 
meretyński okazywał od pierwszej chwili swego do 
Warszawy przybycia. Stał się on też wkrótce osobi­
stością popularną śród ludności warszawskiej..

„Pamiętamy również wszyscy, jak przyjmowano 
ks. Imeretyńskiego w całym krąjn podczas pierwszej 
jego podróży objazdowej w r. 1897...

„A teraz po czteroletnich rządach zmarłego Na­
czelnika Krajn, niewątpliwie do „wielkiej księgi na­
szych spcłecznych obrachunków i nabytków", w ru­
bryce „Ma" ped imieniem księcia Imeretyńskiego, za­
ciągnięte będą rzeczy takie, j a k : Politechnika i po­
mnik Mickiewicza w Warszawie, Towarzystwa rolni­
cze i znaczna liczba różnych pożytecznych instytucyj,. 
kolej kaliska, s iny rozwój ekonomiczny kraju i. t. d. 
Wymieniliśmy rzeczy najważniejsze; jest ich niewąt­
pliwie więcej, dąjących ś. p. księcia Aleksandrowi I- 
meretyńskiemu prawo do wdzięcznej w kronikach, 
krajn naszego pamięci. Żegnamy go też ze szczerym 
smutkiem u.

Kuplecie tylko u Chrześcian!
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1837 roku; był synem kiólewicza Imcretji Kauka 
skńj Konstantego. P< dczas powstania 1863 roku 
przysłany zosteł do Warszawy jako nacz lnik szta­
bu gwardji wsrfezawskiego okręgu wojskowego, w ro­
ku 1873 został naczelnikiem sztabu. Odbył wojnę tu 
recką jako naczelnik sztabu armji czynnej, a na cze 
le drogiej dywizji piechoty cd natzył się obok jen. 
Skobelewa przy zdobybiu Łowczy i oblężeniu Ple- 
wny.

Ruch wyborczy.
W sprawie kandydatury krakowskiej V kurji.

W piątek wieczirem i w sobotę zgłosił się 
osobiście do przywódców partji narodowo-anty­
semickiej dr Kazimierz Krotoski, kandydat naro­
dowo-katolicki z oświadczeniem, że poinformo­
wawszy się dopiero teraz o propozycjach anty­
semitów z dnia 20 listopada, gotów jest wresz­
cie do owych pięciu wieców kompromisowych, 
mających zadecydować o tern, która kandydatu­
ra narodowa miałaby być utrzymana, która zaś 
ze względu na niebezpieczeństwo zwycięstwa 
kandydatury nienarodowej, miałaby moralny obo­
wiązek cofnięcia się.

Przywódcy antysemiccy przyjęli to do wia­
domości i podjęli się wezwać gospodarza Ptaka, 
odbywającego obecnie podróż agitacyjną, aby 
przybył, skoro tylko będzie mógł, do Krakowa, 
dla okazania, że ze strony antysemitów, mimo 
spóźnionej pory i mimo ohydnych oszczerstw, na 
jakie ze strony dążących niby do „solidarności" 
katolicko-narodowych są wystawieni, nigdy ża­
dnych przeszkód do zgodnego postępowania ide 
ma, nie było i nie będzie. Gospodarz Ptak o- 
świadczył, jak się dowiadujemy, że jutro we wtorek 
o godzinie 2 po południu gotów jest porozumieć 
się z p. Kroto8kim, co do odbycia owych wie­
ców.

P. Krotoski dobrowolnie przyrzekł, że poleci 
tymczasem przerwać wszystkie napaści w świst­
kach, wyrządzających mu, według naszego zda­
nia i bodaj według zdania ogółu, prawdziwą 
krzywdę i ujmę osobistą swojem tego rodzaju 
poparciem.

Jakież było nasze zdumienie, kiedy nazajutrz 
na rogach ulic ukazały się plakaty, zapewniają­
ce kategorycznie, że „dr Krotoski do samego 
końca ustąpić nie myśli". Oświadczenie to jest 
wręcz sprzeczne z duchem kompromisu, który 
dr Krotoski poprzedniego dnia zobowiązał się 
wypełnić. Jeżeli kompromis zawarty jest na to, 
aby jeden z dwóch kandydatów ustąpił, to w 
każdym razie nie wypada jednemu z nich, a już 
w żadnym razie t mu, który ma znaczuie mniej 
szans, plakatować, że „do końca nie ustąpi". 
Kompromis z tern postanowieniem zawierany — 
nie byłby kompromisem, zawieranym z dobrą 
wiarą.

Nie pozostaje nam zatem nic innego, jak tyl­
ko znowu przypuścić, że tak jak „bez wiedzy" 
p. Krotoskiego zerwano pierwszy raz kompromis, 
taksamo „bez wiedzy" jego rozlepiono afisze, 
podające w wątpliwość lojalną ze strony p. Kro­
toskiego podstawę kompromisu. Pann Krotoskie- 
mn, skoro chce kompromisu, nie wolno zape­
wniać, że „do końca nie ustąpi", — gdyż prze­
ciwnie, według wszelkiego ludzkiego prawdopo­
dobieństwa przed końcem ustąpić będzie musiał.

Utwierdza nas w przekonaniu, że przyjaciele 
p. Krotoskiego idą inną drogą niż on sam, roz­
puszczenie wczoraj przez nich kłamliwej bajdy 
o jakichś oświadczeniach gospodarza Ptaka co 
do systemu taktyki jakiej się będzie w Wiedniu 
trzymał. Bajda została skomponowana w tym 
celu, aby wmówić w wyborców, że gospodarz 
Ptak przeciwny jest solidarności działania po 
słów w Wiedniu, że zatem kandydatury jego za 
„narodową" uważać nie możaa. Idzie naturalnie 
tylko o wyszukanie pretekstu, aby katolicko -naro­
dowi mogli uwolnić się od warunków kompromisu, 
którego pomyślny wynik dla gospodarza Ptaka 
żadnej nie może ulegać wątpliwości. Otóż, aby 
szukanie tego pretekstu udaremnić, oświadcza­
my kategorycznie z upoważnienia gospodarza 
Ptaka, że rozpuszczane przez katolicko-narodo­
wych plotki, są poprostu kłamstwem. Zarówno 
w tej, jak i we wszystkich innych kwestjach, 
gospodarz Ptak jest najzupełniej zgodny ze sta­
nowiskiem swego stronnictwa, które stawia so 
bie za zadanie pośredniczyć pomiędzy ludem a 
innemi warstwami narodu ku umożliwieniu je ­
dnolitego, zgodnego i solidarnego publicznego 
działania.

Coraz jawniej okazuje się, że kandydatura 
Franciszka Ptaka zyskuje popularność ogromną, 
nie tylko po wsiach, ale i wśród sfer mieszczan* 
itwa i inteligencji. Wczoraj wieczorem odbyło 
się zebranie przedwyborcze stowarzyszenia kap­

ców i młodzieży handlowej w lokalu nad han­
dlem p. Klimka. Zebranie było bardzo liczne i 
żadne ze stronnictw nie zostało powiadomione 
o tern, że się ma odbyć, tak iż zebrani obrado­
wali bez niczyjego wpływu. Po dłuższej dyskusji 
jednomyślnie uchwalono popierać kandydaturę 
Franciszka Ptaka, gospodarza z Bieńczyc. Wy­
rażono przytem nadzieję, że w razie wyboru go­
spodarz Ptak wstąpi bezwarunkowo do Koła pol­
skiego.

Wczoraj wieczorem zebrał się powiatowy ko­
mitet przedwyborczy w sali Rady powiatowej. 
Na posiedzeniu komitetu rozważano sprawę cof­
nięcia kandydatury p. Krotoskiego wobec nieza­
przeczonych olbrzymich szans, jakie ma kandy­
datura Ptaka, popierana przez lud włościański. 
Decyzję uchwalono jednak odroczyć aż do osta­
tniej chwili przed wyborami.

Do domu „Przyjaźni" zaprosił wczoraj po 
południu dr Krotoski swoich zwolenników i wy­
powiedział przed niem swoją bardzo długą mo­
wę kandydacką. Popierali go agitatorowie: Li­
gęza, Gołąb, Zgórniak, oraz kontrkandydat dra 
Danielaka z V. kurji nowosądeckiej, stojałow- 
czyk Smołczyński (!) z Muszyny, który wypowie­
dział wielką mowę w obronie Krotoskiego, a na­
turalnie napastował przytem dra Danielaka. Za­
bierali także głos : ks. dr Gołba i ks. Rej da. 
Wiele osób i kilku duchownych wyszło przed 
końcem mowy p. Krotoskiego. Ogół zaproszo­
nych zachował się dość biernie.

Wczoraj obradowali także żydzi w kasynie 
przy ulicy Zielonej. Żydzi uchwalili solidarnie 
głosować w kurji V. za Daszyńskim, zaś w ku­
rji miejskiej za Rotterem i drem Horowitzem.

Otrzymujemy następujące pismo: Szanowna 
Redakcjo! Proszę uprzejmie Szan. Redakcję, by 
raczyła umieścić w szpaltach swego czasopisma 
następującą korespodencję: List otwarty do WP. 
dra Szymona Bernadzikowskiego w Brzesku! Na 
wezwanie wielu wójtów i zaufanych wyborców 
postawiłem moją kandydaturę do parlamentu z 
kurji IV-ej Bochnia-Brzesko. Przy widzeniu się 
z p. dr Bernadzikowskim, oznajmiłem mu to. — 
Pan dr Bernadzikowski oznajmił mi w odpowie­
dzi, że z V kurji przejdzie p. Winkowski, a co 
do IV kurji nie może się z ks. Stojałowskim po­
godzić. „Ks. Stojałowski jest za p. dr Dobiją z 
Krakowa, a on życzyłby sobie p. Mikołajskiego, 
tokarza z Krakowa". Dalej wezwał mnie p. dr 
Bernadzikowski, bym się oświadczył, do którego 
stronnictwa należę, zachęcając, bym należał do 
stronnictwa ludowców. Otóż oświadczyłem, że 
stoję na gruncie chrześcijańskim i wolę nie być 
posłem, niż należeć do stronnictwa ludowców i 
socjalistów, które stoją na gruncie bezwyznanio­
wości. To się nie podobało p. dr Bernadzikow- 
skiemu. a widząc, że tokarza z Krakowa p. Mi­
kołajskiego nie przeprowadzi, stawia zdeklaro­
wanego ludowca p. Michała Olszewskiego. Pan 
dr Bernadzikowski, stawsży się naganiaczem p. 
Winkowskiego i p. Olszewskiego, urządza wiece, 
a na interpelacje ludu, bym ja był ich posłem, 
tłomaczy, żem późno wniósł kandydaturę i że 
się stańczykom sprzedam! Panie pośle! zkąd 
pan ma prawo mnie uważać za zdrajcę? Pau 
poseł uważa siebie za obrońcę ludu, a tak nie 
jest. Pan nie jesteś synem włościańskim, lecz 
synem mieszczanina z Lipnicy mur. W otocze­
niu pańskiem włościanina nazywają „chamem", 
wyzyskują go, a nawet biją. Pan poseł religję 
za rzecz podrzędną uznający, rzuca się na du­
chowieństwo (nie mogę publicznie powiedzieć, 
jakiem nazwiskiem najpoczciwszego z duchownych 
mianuje) i twierdzi, że religja po za kościołem 
jest niepotrzebna! Panie pośle! Zkąd pan ma 
prawo siać niedowiarstwo między nasz lud wło­
ściański? Pamiętaj, panie pośle! że pismo św. 
mówi: „Biada temu, kto daje zgorszenie ze sie­
bie, lepiejby bowiem było, by takiemu uwiąza­
no kamień młyński u szyi i wrzucono w głębo­
kości morskie". Panie pośle sejmowy! pamiętaj 
o tern, że dopóki pan i pańscy przywódcy, Śta- 
pińscy i Wysłouchy, w Boga nie wierzący, nie 
nawrócą się i nie staną na gruncie chrześcijań­
skiej prawdy i sprawiedliwości i nie zerwą z 
bezwyznaniowością, dopóty lud nasz chrześcijań­
ski nie może i nie zaufa ani panu Doktorowi, 
ani też zżydziałym przewódeom jego.—Wojciech 
Salabura. — Iwkowa, dnia 28 listopada 1900.

Czytamy w „Ruchu katolickim" : „W piątej ku 
rji lwowskiej kandydatura katolickiego robotnika p. 
Witoszyfiskiego zysknje coraz więcej szans. Piękna 
zasada: wysłania z jednej powszechnej kurji z cen­
trum rcb)tniczego do parlamentu robotnika katolika 
jako demonstracji przeciw robotnikowi socjaliście — a 
przypuszczać można, że w nowym parlamencie znaj­
dzie się kilku socjalistów jako reprezentantów rcbo 
tników — przyjmuje się w coraz szerszych sferach; 
w ten sposób Galicja najlepiej zadokumentuje, że so­
cjalizm nie ogarnął wszystkich mas nbotniczyeh, 
lecz przeciwnie, mofe nawet ich większość stoi i>rzv

sztandarach wiary i ojczyzny. Pomódz tu jednak mu­
szą robotnikom katolickim wszystkie inne sfery spo­
łeczeństwa, mnszą w tym wypadku zsolidaryzować 
się z robotnikami, a przyjdzie im to tern łatwiej, że 
żadnego jnż innego nie-socjalistycznego kandydata na 
lwowską knrję powszechną nie ma. Jedyny trnd: 
pójść w dnin 13 grndnia do urny wyborczej i swój 
głos solidarnie dać na kandydata katolicko-narodo­
wego p. Witoszyńskiego. Nigdy może łatwiej nie 
przychidziło spełnić obowiązek.

„Z drugiej strony sam kandydat p. Witoszyński' 
zjednywa sobie coraz więcej miru i sympatji. Obe­
cnie przedstawia się wyborcom włościanom w powie­
cie; w każdej gminie, jeżeli nie wszyscy, to wię­
kszość włościan za nim się oświadcza. Urządza tak­
że zgromadzenia publiczne. Po zgromadzeniach w 
Zimnej wodzie, Hodowicach, Biłce szlacheckiej, urzą­
dził wczoraj także zgromadzenie w Szczercn, na któ­
re pomimo, że równocześnie urządzili tam zgroma­
dzenia pp. Breiter i Hudec, przybyło bardzo wielu 
mieszczan i włościan okolicznych (był to dzień ta r­
gowy). Przebieg zgromadzenia był bardzo poważny 
i kandydatura p. Witoszyńskiego została przyjęta. 
Zgromadzenia tamtych kandydatów były burzliwe a 
mowy ich nie znaiazły posłuchu u włościan. Naj­
bliższe zgromadzenie urządza p. Witoszyński w Sie­
mianówce. Później przedstawiać się będzie p. Wito­
szyński wyborcom w mieście Lwowie na zebraniach, 
które zamierza urządzać po rozmaitych stowarzy­
szeniach".

Musimy oddać całą sprawiedliwość przywódcom 
katolickim we Lwowie, że zrozumieli, iż przez wy­
bór robotnika „trzeba zadokumentować, iż socjalizm 
nie ogarnął wszystkich mas robotniczych, lecz prze­
ciwnie stoi przy sztandarach wiary i ojczyzny". J a ­
ka szko la, że tak prostej rzeczy nie mogą ich przy­
jaciele polityczni w Krakowie zrozumieć i stawiają 
przeszkody wyborowi włościanina, którego wybór za­
dokumentowałby tak pięknie, że Ind rolny, który 
przed trzema laty dat się ob&łamncić socjalistom, 
dziś jnż jest od nich niezależny i skupia się razem 
z innemi warstwami pod sztandarem nąrodowym i 
chrześcijańskim.

Ze Lwowa nam piszą 2-go grudnia: Wczoraj 
wieczorem odbyło się tu posiedzenie nowego stron­
nictwa politycznego lewicy sejmowej. Przewodniczący 
dr Wiktor Opolski zawiadomił o utworzeniu się tego 
stronnictwa i o wdrożeniu przez nie wstępnych kro­
ków dla przeprowadzenia wyborów z miasta Lwowa 
pod hasłem solidarności narodowej i Koła polskiego. 
Dr Byk omówił najpierw powody rozłamu b. człon­
ków lewicy sejmowej, scharakteryzował demokratów 
od czasu wprowadzenia w życie piątej kuiji, poczem 
zakomunikował, iż stronnictwo lewicy sejmowej za­
prosiło byłych posłów z m. Lwowa, pp. dra Piętaka 
i dra Dulębę na zgromadzenie wyborców dla zdania 
sprawy z działalności w ubiegłej kadencji parlamen­
tu. Zgromadzenie to, na które będzie wstęp tylko za 
zaproszeniami, odbędzie się w czwartek wieczorem w 
Kasynie miejskiem. Jak słychać, minister Piętak na 
zgromadzeniu tern się nie stawi. Socjaliści zapraszali 
dra Dniębę, aby przed nimi zdał sprawę z działal­
ności poselskiej, ale dr Dulęba listownie im odpowie­
dział, że sprawozdanie złoży na czwartkowem zgro- 
m dzeniu, zwtłauem przez stronnictwo lewicy sejmo­
wej. Stronnictwo to — jak z programu jego i z je­
go sprzymierzeńców wnosić można — jest dawnym 
wyborczym komitetem miejskim, czyli t. zw. magi­
strackim. Na wniosek dra Małachowskiego uchwalo­
no, że stronnictwo to ma zająć się także wyborem 
z kurji piątej, lecz w następstwie nic w tej mierze 
nie pcstanowiono i komitet stronnictwa zbierze się 
znów nie wcześniej jak za tydzień. ( r s )

Z Muszyny donoszą nam : Kandydat z V. kurji 
okręgu nowosądeckiego p. Smołczyński, przybył dnia 
26 listopada do nas, jako do swego miasta ojczyste­
go, celem wygłoszenia „credo" politycznego. Wiec 
miał się odbyć w prywatnym domu jego osobistego 
przyjaciela i adlatrsa p. J. P. Smołczyński przyje­
chawszy pociągiem o godzinie wpół do 12, do godz. 
7 wieczorem, o której to godżinie wyborcy mieli się 
zebr ć aż nadto miał czasu znaleść natchnienie w 
szynkowniach tutejszych, kJórych zagłada j:s t „con- 
ditlo sine qua non" programu stronnictwa szan. kan­
dydata. Gdy o oznaczonej godzinie nikt się nie zja­
wił na i Uchanie wywodów „podchmielonego" p. kan­
dydata, udał się tenże do kasyna mieszczańskiego, 
gdzie wobec zgromadzonych, których było 12, wyra­
źnie tuzin, szan. p. kandydat zaczął sią popisywać 
elokwencją, nabytą w szkole ks. Stojałowskiego. Szu­
mne i bombastyczne frazesy, jakimi na wszystkie 
strony rzncał p. kandydat, a nawet łacińskie przy­
słowia przez niego recytowane, zrobiły na obecnych 
olbrzymie wrażenie do tego stjpnia, iż uważali za 
stosowne wynieść się do przyległego pokoju, aby po 
trudach jarmarcznych napić się piwa.

Gdy na uwagę obecnego tamże, a rozumniejszego 
widocznie p. R., iż nie jest to parlamentarny sposób 
prowadzenia obrad i że należy przede*szyBtkiem wy­
brać prsewodniczącego, żaden z obecnych tego za­
szczytu przyjąć nie chciał dla minimalnej ilości osób, 
zgromadzeni opuścili lokal oburzeni, iż nawet w ka-
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sysie nie mogą spokojnie napić się piwa i przeczy 
toć dzienników.

\'r 27^

Tolerancja żydowska.
Od naszego korespondenta w Bopczycach otrzy­

mujemy następujące uwagi o sprawie Kornreicha 
spólników:

Rozprawa przeciw Kornreichowi rozpocznie się za 
kilka tygodni. Oskarżeni rą: Łeib Kor nr ech, Felga, 
Beila i Reizla Kornreicbówne o zbrodnię gwalta pu­
blicznego z §§ 93 i 98 u. k., oraz o przekrocze­
nia z §§ 411, 414 i 413 u. k.. natomiast włością 
nie katoliccy: Gerwazy Wójcik, Jędrzej Bteźniak, To­
masz Krystek, Jan Raś, Wojeiech Niemiec i Woj­
ciech Orkisz o zbrodnię gwiłtu publicznego z § 96 
ustawy karnej.

Według najświeższych informacyj, zebranych prze- 
zemnie na miejscn i zasięgniętych u odnośnych osób, 
cała afera przedstawia się jak następuje: Blima Korn- 
reich, nrcdzona w Małej, licząca lat 17, zdradzała 
już od kilku lat chęć przejścia na łono kościeła ka­
tolickiego, zwłaszcza, że s.ostra jej Chana Kornreich 
przyjęła już dawniej katolicyzm, poczem wyjechała 
do Ameryki. Blima postanowiła więc oehrzcić się i 
celem zaznajomienia się z zasadami katechizmu, cho­
dziła z innemi dziećmi do kościoła, czytała książki 
do modlitwy, tak źe głośnem się stało we wsi, że 
zamierza ona na serjo przyjąć wiarę katolicką. Wie­
dząc, że rodzice nie pozwclą jej nigdy na zmianę re 
ligii, B lina postanowiła opuścić ich dom, co też 9 
czerwca b. r. uczyniła. A t'li Leib i Reizla Korn- 
reichowie poczęli ją  ścigać, dopęlzili i wciągnąwszy 
przemocą do domu, rozebrali z sukien i we trójkę 
razem z Feigą rozpoczęli niemiłosiernie tortury, bijąc 
ją pięściami, powrozami, szarpiąc za włosy tak, że 
w 40 dni późaiej lekarze skonstatowali jeszcze siń- 
ee i ślady obrażeń. Następnie uwiązali ją  za lewą 
rękę do łóżka, sami zaś naradzali się, co z nią da­
lej począć. Np. siostra Blimy, Beila, była zdania, 
żeby Blimie poucinać ręce i nogi, żeby nie mogła 
uciec, lnb żeby ją  „zaczarować" , by się nie mogła 
nawet ruszyć itd. Gdy wreszcie na prośbę Ruchli 
pozwolono Blimie nbrać się, zaraz dodano jej wartę 
z dwóch sióstr i surowo zabroniono wydalać się 
z do—u.

Równocześnie uchwalono, żeby Blimę wysłać do 
Karlsbadu, na co ona bezwarunkowo nie chciała się 

r zgodzić, a widząc upór rodziców, postanowiła rato­
wać się ucieczką i w tym celu porozumiała się z Ger­
wazym Wójcikiem, ten zaś z innymi wyż wymienio­
nymi włościanami. Stosownie do umowy zeezli się 
wszyscy sześciu w szynku Kornteicba, — a gdy 
Blima poczęła uciekać ku domowi Jędrzej* Blaźaia- 
ka, rodzice zaś jej i siostry wybiegły za nią, Wój­
cik z towarzyszami wypadli z karczny i zagrozili 
ścigającym, źe w razie dslszego pościgu użyją prze­
ciw nim siły i greźbą tą sprawili, że Kornreichowie 
wrócili do domu, Blimę zaś wywieziono na plebanję 
do Siedlisk. Tam otrzymała 20 czerwca chrzest po 
spisaniu urzędowego protokołn, stwierdzającego, że 
Blima dobrowolnie zmienia religję i po zasiągnięciu 
n władz irformacyj, że chrztowi jej nie stoi w dro­
dze żadna prawna przeszkoda.

Żydzi, jak się dowiaduję, wypierają się jedno­
głośnie, jakoby wególe wiedzieli, źe Blima chce zmie 
nić wyznanie, jakoby jej w tern stawiali przeszkody, 
jakoby ją bili, wiązali do łóżka itd. Natomiast wszyscy 
włościanie przyznają się głośno i otwarcie, że wi­
dząc tortu/y, jakie cierpiała Blima, przyszli jej 
z pomocą, ukryli n Błaźniaka i żydów pchających 
się przemocą do jego donn od drzwi odepchnęli, po* 
cztm odwieźli ją  do Siedlisk.

Tak się przedstawia ta sensacyjna sprawa, mają­
ca za tło fanatyzm żydowski!

ZE ŚW IATA.
H a k a ty śc i w  p n ia k iem  o ś w ie t le n ia .

W Kolonji wyszła przed kilkn dniami broszura 
pod tytnłem: „Schattenbilder ans dem prensischen 
t/stenM, której autor, okrywający się pod pseudoni­
mem : „Civis germannsu, omawia obecne stosnnki po­
lityczne w W. Ks. poznańskiem i zachowanie rządu 
poddaje snrowej krytyce.

Antor podnosi, że ideał polityczny rządu pruskie­
go streszcza się w haśle: Ein Reich, ein Volk. Ten 
•el wewnętrznej polityki jest tworem nowoczesnym, 
gdyż ani rzymskie imperium, ani „święte rzymskie 
państwo niemieckie" nie były państwami narodowemi. 
Niewątpliwie państwo ma prawo starać się, Żeby i 
te żywioły, które obeym mówią językiem, stały się 
pełnymi obywatelami; ale kwestja jest, czy to jest 
możliwe tylko w drodze zupełnej językowej asymi­
lacji. Tak samo jest kwest ja, czy w dzisiejszych 
czasach można cały naród lub jego część wynaro­
dowić.

Z zasady raeji stanu zrobiono kwestję bytu niem­
czyzny. Karmi się pnbliezneść ezytającą różnego ro­
dzaju broszurami, wszelkimi możliwymi frazesami z

dziedziny nauki o rozwoju ludności i blagnje się tłu 
wem „statystyka", aby robić wrażenie na czytelni­
ku, nieobznajmionym z kwestjami społecznemi i hi- 
storycznemi. Tern się tłomaczy wielka liczba zwolen­
ników hakatyzmu w kołach urzędników subalternów 
i drobnych obywateli. Ż<) ludzie poinformowani i choć­
by nieco historycznie wykształceni, nie wierzą w 
„polskie niebezpieczeństwo" w tym narodowym sen­
sie — jest jasne jak słońce. Ale często słowo gło­
śne i apodyktycznie wypowiedziane, nie chybia swe­
go wrażenia. Potrzeba tylko wspomnieć o kolosalnej 
sile ekspansywnej, tkwiącej w silnej bndowie zorga­
nizowanego tworn państwowego z królem na czele, 
z językiem armji i państwa, a z drugiej strony o 
niezorganizowanej, podległej i ekonomicznie nieupo­
rządkowanej polskiej masie 3-miljonowej, potrzeba 
tylko uprzytomnić sobie tę różnicę, aby zrozumieć 
śmieszność bajki o „niebezpieczeństwie polskiem" pod 
względem narodowym.

Nie, pisze „Ciyis germanus", Towarzystwo HKT 
zaiste nie powstało z rozumnego jakiegoś polskiego 
niebezpieczeństwa. Akcja ta ma inną podstawę i 
dźwignię, a mianowicie nienawiść do Polaków, którą 
dane jednostki rozżarzyły z politycznej ambicji, aby 
odegrać rolę przywódców narodu i ostatecznie zrobić 
karjerę. Ta nienawiść „jest sztucznym produktem ks. 
Bismarka". Wiadomo, z jaką stanowcze śdą i bez 
względną nienawiścią ten wielki mąż stanu prześla­
dował swoich przeciwników. Nie znosił żadnego opo­
ru, mianowicie, gdy chodziło o słabszego pizjciwni- 
ka politycznego. Wyobraził sobie, że Radziwiłłowie 
wywierali wielki wpływ na starego cesarza, miano­
wicie za pośrednictwem cesarzowej. I  gdy cesarzowa, 
która zawsze uchodziła za gorącą przyjaciółkę kato­
lików, wystąpiła pizeciw ustawie antyjezuickiej, wy­
buchła wtedy cała nienawiść Bismarka do Radziwił 
łów, których uważał za sprężynę tej akcji. Tę z o- 
sobistych motywów pochodzącą nienawiść przeniósł 
na rodaków Radziwiłłów. Ta osobista nienawiść zga­
dzała się także z jego osobistemi interesami. B jł do­
brym znawcą duszy niemieckiej i potrafił skutkiem 
tego walkę kulturną okryć płaszczykiem patrjotyzmn. 
Wtedy po raz pierwszy usiłował rozżarzjć nienawiść 
do Polaków, co mu się też znakomicie udało. Po raz 
drugi potrzebnem mu było wywołanie antypolskiego 
ruchu w narodzie, aby Capriviego podkopać u cesa­
rza. Dał więc w roku 1894 w Warcinie patrjoty- 
czne hasło do ntworzenia Towarzystwa, przyczem 
pokazał im, jakim był mistrzem w grze politycznej. 
W niemieckiej ludności, mianowicie we wschodnich 
prowincjach, prąd antypolski był już prawie zamarły. 
Ale dwie jego mowy wystarczyły, aby nienawiść roz­
palić na nowo, zaostrzyć przeciwieństwa narodowe i 
porozumienie między Niemcami a Polakami, które za 
czasów hr. Capriviego na dobre przychodzić poczęło 
do skutku, opfźn ć na całe dziesiątki lat. W ystar­
czały dwie jego mowy, aby stworzyć silny ivąd po 
boczny, który wywiera swój teroryzm nawet na bar 
dzo wysokie koła. W ten sposób Bismark wmówił w 
całe warstwy ludności, że Polak jest największym 
wrogiem państwa i Rzeszy, napiętnował Polaków, 
jako rewolucjonistów, choć parę lat temu w wojnach, 
którym Rseeza niemiecka zawdzięcza swoje powstanie, 
Polak własną krwią serca zdobył sobie prawo do ty ­
tułu równouprawnionego obywatela państwa i Rzeszy.

Przedstawiwszy trafnie genezę hecy antypolskiej, 
wskazuje sprawiedlwy antor złe skutki tej hecy z 
ogólno ludzkiego stanowiska knltnrnego, etycznego i 
politycznego Słusznie dowodzi, że nienawiść jednej 
rasy do drogiej jest dowodem braku kultury („Un- 
kultur"), a usiłowanie odebrania komuś jego narodo­
wości jest nieszlachetne* i nieetycznem. Wyliczywszy 
wszystkie środki antypolskie, zapisuje „Ciris germa­
nus", jaki sukces odniosła ta fałszywa polityka i do­
chodzi do wniosków zupełnie negatywnych. Pierwszy 
skutek jest jego zdaniem ten, że zdołano n Polaków 
wzbudzić tylko nienawiść do rządn pruskiego, bo sko 
ro widzą, że czyni się wszj stko, aby ich ekonomi­
cznie, politycznie i narodowo upośledzić, muszą być 
rozgoryczeni. Dochodzi do tego, że dzięki robocie 
Towarzystwa HKT Polacy i w różnych kołach naro­
du niemieckiego widzą wrogów, ziejących ku nim nie­
nawiścią, bo mówi się bez ogródki o wytępieniu Po­
laków, obraża się ich najświętsze uczucia; z ignoran­
cji lub zaciekłości nazywa się barbarzyńską ich kul­
turę i proklamuje walkę przeciw Polakom jako świę­
ty wojnę krzyżową, prowadzoną w imię kultury.

Wszystko to nazywa antor systematycznem szcze 
pieniem nienawiści do Prns. Wynaleziono przez to 
najlepsze środki na stworzenie narodn niezadowolo­
nych i pracuje się prawie świadomie nad tom, żeby 
wszystkich Polaków popchnąć w szeregi niezadowolo­
nych. Prowadzić to musi—zdaniem autora —do tego, 
że Polacy coraz bardziej mnszą dochodzić do prze 
konania, że nąjwiększym ich wrogiem Prusacy. Rząd 
pruski potrafił z Polaków zrobić najbardziej zdecydo­
wanych i najnieprzejednańszych nieprzyjaciół swych 
przez to, co słyszą o traktowaniu ieh w Pmsiech.

Czyż z tego nie powinno się właściwych wypro­
wadzić wniosków co do usposobienia tych Polaków, 
którzy żyją bezpośrednio pod panowaniem prnikiem? 
Co powie rząd pruski na to, że jego trzy miljony 
Polaków zwolna będą się czuły coraz bardziej pocią- 
gnięte ku Rosji (?!) Czy w prasie polakiąj w Prusiech

________GŁOS NARODU"_______________
czytało się w ostatnim czasie jakie antyrosyjskie ar- 
tjknły (?!!!)

Zdaje mi się, źe nie. A jak to było parę lat 
wstecz! W ostatnim czasie można zauważyć w uspo­
sobienia wszystkich wschodnich Słowian pewien zwrot. 
Skutkiem antypolskiej i antysłowiańskiej polityki w 
Niemczech, łączą się z sobą coraz więcej, znikąją 
coraz bardziej między nimi przeciwieństwa, jakie ich 
dzieliły na grancie narodowościowym. (?) Przed para 
laty uchodził wszędzie panslawistyczny Polak za 
zdraj(ę idei narodowej, obecnie jest tam panslawizm 
bardzo popularny.(P) Punktem zwrotnym w tym proce­
sie jest zainicjowane przez Bismarka wydalanie ro­
syjskich peddanych. Odtąd solidaryzują się wschodni 
Słowianie coraz więcej z Polakami w Pmsiech.

Pod koniec swej broszury omawia „Civis germa- 
nns" antypolską politykę w dziedzinie ekonomicznej 
i zarznea rządowi, że dąży do sproletaryzcwania 
ludności polskiej, wykazuje, jak wielką potwornością 
jest, kazać Pclakom z opłacanych przez nich podat­
ków przyczyniać się do opędzania kosztów środków, 
podejmowanych przeciw nim, np. komisji kclmizacyj- 
nej i pow ada w tym względzie: „Przytem trzeba 
zważać na to, że państwo wspiera jedrą część lu­
dności środkami, które poch)dzą od wszystkich oby­
wateli. a więc także od tych, których się prześla­
duje. GJy się człowiekowi na śmierć skazanemu ka­
że jeszcze kopać własny grób, położenie jego ^est to 
samo. Że się kolorizacvjęniemiecką popiera z publicz­
nych faniuszów, jest najwyższą, jaką sobie można 
wy myśleć niesprawiedliwością".

„Zawody urzędników i wojskowych, które zwykle 
stanowią większą część inteligencji we wszystkich kra­
jach, są Polakom, wprawdzie nie oficjalnie, ale fa­
ktycznie, z małymi wyjątkami, zamkn ęte. Skutkiem 
tego, spadają oni do coraz niższych warstw społecz­
nych. Państwo przyczynia się do tego, źe powiększa 
się u nich-klasa proletarjuszy z roku na rok".

Zaakcmitą broszurę swoją kończy antor temi sło­
wy: „Zważmy na to, że z tej masy czyni się wielką 
masę niezadowolonych. Łudzi tych, jak dzisiaj, po­
zbawionych własności, nic nie wiąże z państwem, 
materjał to na obywateli państwa najgorszy. Nikt 
chyba nie będzie przeczył, że oni z każdym dniem 
będą coraz bardziej niezadowoleni i świadomi swego 
upośledzenia z powoda odrębności narodowej. Nie 
trzeba jednak tworzyć niezadowolonych. Mogą zaś 
stać się narzędziem w ręka tycb, którzy będą umieli 
ich wyzyskać. Trzeba ciągle mieć na uwadze fakt, 
że socjalna demokracja bardzo niebezpiecznym jest 
agitatorem. W ostatnim czssie byli socjaliści na Wscho­
dzie rnchli* szą, niż kiedykolwiek, i obiecują tam sobie 
dobre powodzenie. Jeżeli znajdą tam silny punkt oparcia, 
będą mieli nad całą granicą wschodnią od Katowic 
do Gdańska jeduę wiclfcą twierdzę, która j?st zara­
zem kies;mi Rzeszy.

To są wprawdzie jeszcze dalekie sylwetki, kon­
tury ich stają się jednak coraz wyraźniejszymi. — 
Baczmy, by się nie stały nagą ) zeczywistośsią.

» dnie 3 Grudnia 3

Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej­
mie o wczesne wznowienie przedpłaty, która wy- 
nosi:

W Krakowie: za grudzień 2*70 k., do końca 
roku 2 70 koron.

Na prowincji: za grudzień 3*40 k., do końca 
roku 3*40 koron.

Prenumeratorów, otrzymujących dziennik z 
odnoszeniem, upraszamy o przesyłanie przedpła­
ty wprost do administracji, gdyż administracja 
za przedpłatę, uiszczaną na ręce roznosicieii, od­
powiedzialności nie przyjmuje.

Prenumeratorowie „Głosu Narodu" mogą a- 
bonować „Mody paryskie" wspaniale ilustrowano 
pismo dla kobiet, po cenie zniżonej 90 ct. kwar­
talnie, 3 złr. 60 ct. rocznie.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" mo­
żna przesyłać przedpłatę na najlepsze czasopi­
smo humory styczno-fabryczne

„DJABEŁ”
Przedpłata do końca roku 90 halerzy

Tymi dniami opuści prasę broszurka p. t . : 
„Mord w Polnej", wydana nakładem Redakcji na­
szego pisma. Oprócz dosłownego tekstu aktu o- 
skarżenia, znajdą w niej czytelnicy dokładny 
przebieg rozprawy Hilsnera przed sądem w Pi­
sku według notat stenograficznych, oraz portre­
ty Hruzównej, Hilsnera i ważniejsze sceny z to ­
ku procesu.

Cena broszurki 30 halerzy (15 ot. w. a.>, 
która w razie zamówienia najmniej 50 egzem­
plarzy naraz, zniża się do 20 halerzy (10 ct. 
w ^ a )  za egzemplarz. Ze względu na potrzebę 
należytego uregulowania nakładu, prosimy o wcze­
sne czynienie zamówień, które przyjmuje admi- 
■Istracja „Głosu Narodu".
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KRONIKA.
Klltedarz feeieUlay, Dziś w poniedziałek Franciszka 

Ksawerego, apostoła Indyj; we wtorek Barbar/, panny, mę- 
czenniczki i Piotra Chryzologa; w środę Post, Sabby, o- 
pata, wyznawcy i Krysp ny, męczenniczki.

We wtorek nabożeństwo uroczyste w kościele św. Bar­
bary i Reformatów.

daleedarz myśliwski. W grudniu wolno polewać na: 
jelenie (samce), rogacze (samca sarn), zające; na głu­
szce, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, 
dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo bło­
tne i wodne w ogólności.

Dziki i lisy nalały tępić.
Przez oały rok ni* wolno połowić i naleiy ockraniać* 

łanie, sarny (kozy), cielęta i ijiisaki tudsiai sami a* 
głuszców i oiatrzewi.

Kalendarz rybacki. W grudniu ochraniać należy: pstrą­
ga i łososia, oraz raka samca i samioę.

Ketaetiarz aetr«ae»^?ey, W^Aód słońca rozpoczął 
się dziś o pofairiie 7 aunst 21 £a*V)u :*,li
goć*. 3 minut 39, długość dnia godzin 8 minut 17

Stan p wlelrzt. Dnia 3 go grudnia o godzinie 7 rano, 
barometr 745 4, termometr — 3 8, wilgotność 92 ■/„ wiau 
wsakudul. 10.

Repertuar Teatru Miejskiego.
We wtorek, 4 b. m.: „Blagierzy44, kom. w 4 aktach 

M. Bałuckiego.
W środę, 5 b. m.: „Sobótki44 (Johaunesfeuer), sztuka 

w 4 aktach Sndermanna (popularne).
W e czwartek, 6 b. m.: „Odrodzenie14 (Renaissenee), kom. 

w 3 aktach Fr. Schdntana i Koppel-Enfelda.
W sobotę, 8 b. m.: „Cudotwórca44, sztuka w 4 aktach 

W il. Feldmana (nowość).
W niedzielę 9 b. m. o godz 8: „Zbójcy44, trag. w 3 

akt. F. Schillera (ceny do połowy zniżone).
O godz. 7: „Cudotwórca44, sztaka w 4 akt Wil. Feld­

mana.

* Zgromadzenie socjalistyczne w Ujeżdżalni 
pod Kapucynami odbyło się wczoraj po południu z 
programem : „Naród a wybory do V-ej kurji44. „Obra 
dy“ miały zwykły przebieg, tj. wymyślano wedle sił 
i możności na policję, księży i kontrkandydatów; 
prym trzymał, jak zawsze, niewyczerpany w obelgach, 
Daszyński, a żydzi wtórowali mu z całej siły. W koń­
ca przedyskutowano sprawę zamachu na hr. Starzeń- 
skiego i zgromadzenie rozeszło się nawet bez fiłszo* 
wania „Czerwonego sztandaru*4. Silny oddział policji 
ziębnął przez kilka godzin pod Ujeżdżalnią, czekając 
na zakończenie socjalistycznych ekspektoracyj.

* Drobni handlarze węgla zebrali się wczoraj 
w liczbie około 80 osób w sali Rady miasta pod 
przewodnictwem p. Radnika. P. Boczarski imieniem 
delegacji do kom‘sji węglowej i do prezydenta mia­
sta oświadczył, że gmina gotowa jest ofiarować
20.000 koron bezprocentowej pożyczki (?), jeżeli han­
dlarze założą towarzystwo udziałowe z udziałem naj­
mniej po 100 koron. Nadto p. Boczarski zawiadomił 
zebranych, że hurtownicy zaproponowali handlarzom 
sprzedaż węgla z kopalni jaworznickiej po 43 ct. a 
z kopalni sierskiej po 38 ct.

W sprawach tych zabierali głcs pp. Mikołajski (!) 
i Surówka. Ten ostatii skarżył się na niestałość cen. 
Kiedy w kopalniach ceny podnoszą się tylko raz do 
roku 1 października, hartownicy jaż 1 sierpnia pod­
wyższają je o 2 ct. na cetnarze, 1 września znowu 
o 2 ct. a 1 października o 6 ct. Skarżył się też p. 
Surówka, że chrześcijańskie kółko zaopatruje w wę­
gle nawet Królestwo a dla drobnych hadlarzy niema 
go wcale na składzie.

Sprawę tę wyjaśnił p. Mikołajski mówiąc, że Kół­
ko było założone dla stowarzyszenia drobnych han 
dlarzy, którzy jednak poczęli się sami wycofywać a 
na ich miejsee weszli inni z kapitałami. Zresztą nie 
można im dostarczać już węgla, skoro nabrali go do 
wysokości 16.000 koron na kredyt.

Po skończenia dyskasji zgromadzenie nchwaliło 
na podstawie wyżej wymienionych cen hurtowych — 
sprzedawać aż do kwietnia węgiel jaworznicki po 52 
ct., sierszeński po 47 ct. za cetnar z dostawą do 
domu. Zarazem uchwalono, korzystając z pożyczki 
gminnej, zawiązać się w Stowarzyszenie z udziałem 
po 100 koron i nabywać węgiel wprost z kopalń bez 
pośrednictwa hurtowników.

Do komiiji dla przeprowadzenia tej sprawy wy­
brano pp.: Boczarskiego, Surówkę, Radzika, Birna- 
dzika i Wójcika.

* Socjalista Sułczewski został zaaresztowany 
dziś o godzinie 6 zrana.

* Za wykrycie sprawcy zamachu na hr. Sta- 
rzeńskiego, ofiarowuje „Naprzód14 kwotę sto koron. 
Recz naturalna, iż nastąpiło to. dopiero po dokła- 
dnem przekonaniu się, iż „sprawca uciekł i nie bę­
dzie tak głupi, aby dać się złapać44. (Patrz sobotni 
numer „Naprzodu44.) W ten sposób mają socjaliści na­
dzieję obałamucić czujność władz sądowych ! O sancta 
simplicitas!

* Wystawę kart pocztowych otwarto w sobotę 
w Warszawie. Zarządowi udało się zgromadzić około
60.000 egzemplarzy kartek, które będą sprzedawane 
na korzyść warszawskiego towarzystwa dobroczynno­
ści. Oddzielny ekran pośrodku sali zajmnje przeszło 
300 kait z aforyzmami, rysunkami, autografuni zna­
komitości polskiego i obcego świata literacko-artysty­
cznego z Henrykiem Sienkiewiczem i Henrykiem Sie­
miradzkim na czele. Nadto wystawiono oryginalne 
rysunki i akwarele jako pomysły do nowych kart po­
cztowych ; osobne jury konkursowe rozstrzygnie o 
przyznaniu nagrody jednej z tych prac. Wystawa 
mieści się w ratusza, gdzie urządzono także prowizo­
ryczne biuro pocztowe. Wstęp dla publiczności jest 
dozwolony codziennie od godz. 11 ej przed południem 
do 9 ej wieczorem. Cena wejścia kop. 20 od osoby. 
Od godz. 6 ej do 9 ej wieczorem okazywane będą co 
pół godziny żywe „karty pocztowe44 układu p. Woy- 
dygi. Na wystawie przygrywa orkiestra fabryczna 
Temlera i Szwedego.

* Uroczyste otwarcie Akademji sztuk pięknych 
odbędzie się we środę 5 b. m. o godzinie 10 przed 
południem w sili bibljoteki tejżi Akademji.

* Uniwersytet ludowy. Oprócz dalszego ciągu 
wykładów z ekonemji politycznej p. dra Zifji G liń ­
skiej, wykładane będą w grudniu: Literatura po­
wszechna przez dra Władysława Kozłowskiego i Astro- 
nom ja  przez inż. Bronisława Urbanowicza. I) j tej 
ostatniej sprowadził zarząd Uniwersytetu Indowego 
bardzo piękne kl sze w liczbie 180 sztuk, w tern 
znaczna część kolorowanych i ruchomych. W ten spo­
sób zarówno kształt, położenie, jakoteż i ruch ciał 
niebieskich w przestworzu, będą dokładnie uprzyto­
mnione słuchaczom za pomocą obrazów świetlnych.

* Przy ulicy Starowiślnej wybuchł w jednym 
z domów ogień pokojowy w piątek o godzinie 10 tsj 
wieczorem. Służąca wybiegła przerażona na ulicę, 
wołając o pomoc. Lokatorów zajmujących mieszkanie, 
w którem pożar wybuchł, nie było wcale w mieszka­
niu, została w niem tylko kilkunastoletnia panienka, 
która łatwo mogła stać się pastwą ognia. Przecho­
dzący właśnie przez ulicę p. Artur Bromowicz, wbiegł 
do mieszkania i znalazłszy już odurzoną czadem pa­
nienkę, wyniÓBł ją  z zagrożonego mieszkania i w ten 
sposób uratował jej życie.

* Katastrofa budowlana Wieść, jakoby p. Fi- 
lemon Lewicki, po przesłnehanin przez sędziego śled­
czego p. Klimeckiego, został natychmiast wypuszczony 
na wolność, jest mylna. Ze względu na doniosłość 
wypadku, p. Lewicki pozostaje dalej w artsscie śled­
czym.

Pogrzeb cfiar zabitych odbędzie się dziś z Cdle- 
gium medicum na cmentarz Zwierzyniecki o godzinie 
2 po południu. Ciężko pokaleczeni zostają jeszcze 
przy życiu, a nawet stan ich miał się nieco pole­
pszyć.

Resursa obywatelska uchwaliła dać rodzinom obu 
zalitych robotników po 1000 koron, ciężko poranio­
nym wypłacać po 3 korony dziennie przez 3 miesiące, 
wszystkim zaś innym rannym po 2 korony przez 
przeciąg sześciu tygodni.

* Karty korespondencyjne Z portretem Franci­
szka Ptaka, gospodarza z Bieńczyc, kandydata partji 
narodowo-antysemickiej na V kurję krakowską, uka­
zały się w haudln księgarskim.

* Irritable flenus. P. Myszuga, artysta sceny 
lwowskiej, dostał dymisję za niesubordynację wzglę­
dem kapelmistrza opery p. Czelanskyego, który przez 
krótki czas swej dotychczasowej działalnośei zdołał 
już zyskać sobie niemałe, a słaszue uznanie i jest, 
zdaniem wszystkich krytyków miejscowych, dyrygen­
tem pierwszej wody. To też podwójnie dziwną wydaje 
się nam otrzymana dziś telegraficznie wiadomość, że 
wczorajsze przedstawienie „Trayiaty44 było widownią 
jakichś demonstracyj przeciw sympatycznemu pobra­
tymcowi, gdyż dotychczasowa przyjazna postawa lwow- 
wskich melomanów względem p. Czelanskyego, zdaje 
się wykluczać wszelką możliwość niezadowolenia słu­
chaczy z działalności tego doskonałego mnzyka. Na 
sykania z galerji odpowiedział p. Czelansky ze swego 
miejsca w orkiestrze, porównując „symfonję demon­
stracyjną44 ze swoją muzyką. $11113

Dymisja p. Mysiugi dała „Wiekowi XX44 spo­
sobność do popisania się z niezwykłą konsekwencją 
w redagowaniu trzech stron swojej treści. Na drugiej 
kolumnie 252 nrn tego pisemka recenzent mnzyczny 
chwali „energiczną rękę dyrygenta orkiestralnego44, 
stwierdzając zarazem, że „nastały lepsie czasy44 dla 
„działu muzycznego44, strona zaś trzecia jest poświę­
cona brutalnym napaściom na p. Cselauskyego, który 
daje „koszlawe tempa44, „uprawia prawo pięści mo­
ralnej44 i jest dyrygentem o „wątpliwej wartości44. 
Zgadnijże teraz szanowny czytelniku, kto ma słuszność 
i komu wierzyć?

Swoją drogą cała sprawa zaognia się coraz bar­
dziej i gotowo jeszcze przyjść do walki „Myszugl- 
stó w44 z „Czelauskowiakami44, która może rozognić 
nimsły Lwowian na równi ze słynnym bojam „Mel-

zerowczyfców44 i „Sołtysiaków44 przy obsadzaniu po­
sady dyrektora Towarzystwa muzycznego we Lwowie, 
że zaś okres wyborczy zagrzał myśli i podniósł sprę­
żystość kułaków, więc quis scit, co może jeszcze stąd 
wyniknąć! I  niechże kto śmie teraz zarzucić Lwo­
wianom, że nie interesują się teatrem!

* Spółka konsumcyjna urzędników. Ze Lwowa 
nam piszą: Dnia 2 b. m. odbyto się tu zgromadze­
nie licznego grona urzędników państwowych, autono­
micznych i prywatnych dla poczynienia wstępnych 
prac ku założeniu „spółki konsnmcyjuej urzędników44. 
Przewolniczył st. radca dyr. skarbu dr Łnczkiewicz, 
który wyjaśnił cel zebrania i wskazał na bardzo roz­
ległą i znakomitą dz ałalność wiedeńskiego „Beamten 
Vereinuw i lwowskiego To w. spożywczego urzędników 
kolejowych. Dr Bronisław Dulęba wskazał również 
na rozwój spółek konsnmcyjnycb, zwłaszcza w Niem­
czech, opartych o siły własne, o samoponoc. Mówca 
domaga się dla przyszłej Spółki również zasad/ sa­
mopomocy w postaci udziałów; wystarczyłby kapitał 
20 000 koron, który możnaby zebrać, oznaczając wy­
sokość udziału na 20 koron Wskazuje dalej na ko­
nieczność ścisłej fachowej kontroli. Urzędy organów 
kontrolnych nie powinny być absolutnie honorowe, 
le.z płatne, , aby tem samem były poważnie trakto­
wane. Zysk ze sprzedaży artykułów spożywczych mo­
żliwy — zdaniem mówcy — można ojnaczyć na 15 
prc. Przestrzega, że odrazu wieltich rezultatów o- 
czekiwaó nie należy, trzeba więc rzecz d)brza obmy- 
śleć, bo jeden krok fałszywy może mścić s ę na ca­
łym żywocie Spółki. Co do statutu, radu oprzeć na 
ustawie z r. 1873.

Uchwalono najpierw w zasadzie zał>żenie Spółki 
konsnmcyjuej urzędników.

P. Królikowski są-hi żc kapitał 20.000 koron 
będzie zamały, bo zrazu trzeba będzie się uczyć, a 
więc i wszystko przepłacać, a firmy wiedeńskie zra­
zu nie dadzą nic na kredyt. Radzi więc pobierać na 
rachunek bieżący cd członków wkładek oszczędności, 
aby faudnsze były jak najprędzej odpowiednie do po­
trzeb. Komit t organizacyjny zajmie się tą myślą.

P. Bataglja myśl tę popiera i pragnie zorgani­
zować owo oszczędzanie tak, jak kasy pocztowe o- 
szczędności za pomocą marek oszczędności. Radzi też 
zaprowadzenie w Spółce działu kredytu konsumcyjne- 
go w celu doraźnej pomocy („chwilówki44). Żąda też 
pośrednictwa Spółki w nabywanin garderoby, mebli 
i t. d. W sprawie własnego składa konsameyjnych 
artyhnłów, mówca sprzeciwia się mu ze względu na 
bardzo trudne warunki konkurencyjne, a rad2i tylko 
zawierać umowy z kupcami i przemysłowcami, na 
czem i te sfery zyskałyby.

P. Uimer przypomina, że w Galicji od r. 1873 
upadło 22 spółek spożywczych, w tom trzy we Lwo­
wie — a to z braku ludzi fachowo wykształconych 
i wytrwałych, dalej z braku kapitału. Jeśli nie bę­
dziemy mieli bodaj 50.000 kor. spłaconego kapitału, 
żadna instytucja kredytowa kredytu nam nie da. 
Najbardziej zaś szkodliwem jest dla bytu spółek —  
„borgowanie44, branie na kredyt, aby następnie zeń 
się nie uiścić — i pójść znowu do żyda. Trzeba ko­
mitetowi dać dyrektywę, czy założyć własny sklep, 
czy też magazynowe, komisowe prowadzić przedsię­
biorstwo, które przy braku odpowiednich kapitałów 
jest łatwiejsze do prowadzenia. Optymistów objaśnia, 
że Spółka urzędników kolejowa za 18 lat istnienia 
ma tylko 13.000 udziałów, a 6.000 złr. dubiosów; 
mimo że ma łatwość ściągania należności z penqi 
członków. „Związek handlowy dla Kółek rolniczych 
we Lwowie44, który ma się połączyć z krakowskim, 
mógłby dla zamierzonej Spółki być bardzo przyda­
tnym, mianowicie, gdyby Spółka oparła się o ten 
Związek lab Tow. spożywcze kolejowe.

Uchwalono nareszcie skład ściślejszego komitetu 
organizacyjnego z prawem kooptacji. Weszli do nie­
go pp.: Chołodacki, Januszkiewicz, Królikowski, St. 
Kossowski, Bron. Dalęba, Natalii i Łnczkiewicz. 
Wszelkie dyrektywy komitet przyjmie do wiadomo­
ści. Udział oznaczono na 20 kor. Tylko całkowicie 
wpłacony udział daje prawo do zabierania głosu na 
walnem zgromadzeniu. Wybrano też komitet dla 
przyjmowania deklaracyj wstępu. (rs.)

* Peregrynacje żydowskiego defraudanta. Do 
Lwowa przybył kupiec z Karlsbadu Maks Dubliner, 
przywożąc z sobą dotychczasowego kasjera swego Leo­
na Biegeleisena, który w ostatnim sezonie sprzenie­
wierzył mu kwotę 1.245 kor. 90 hal.

Gdy się sprzeniewierzenie wykryło,. chciał go od­
dać p. D. w ręce sprawiedliwości w Karlsbadzie, de- 
fraudant jednak błagał go, aby pojechał z nim do 
Lwowa, gdzie rodzice, posiadający folwark na Bo- 
gdanówce zwrócą mn niezawodnie szkodę. Tknięty li­
tością kupiec przyjechał wraz z defraudantem do Lwo­
wa, wydał na podróż przeszło 80 zł., by się przeko­
nać, że rodzice Biegeleisana nie mają zamiaru płacić 
za syna. Sprytni żydzi zasłaniają się niemożliwością 
złożenia potrzebnej kwoty, gdyż cały majątek „po. 
czebowali oddacz dżeczom!44

KńLOSZE " * * i B IE U ZN E  CZAPKIamerykańskie
Kraków, ulica Sławkowska Ł. 8, vis - a - vIh Hotelu Saskiego.

Zdzisław
Zdanowicz
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* Z Głogowa donoszą, że tam od kilku Miesięcy 

opróżnioną zostaje posada lekarza okręgowego po wy­
jeździć di a Adama Dobrowolskiego do Grybowa, i 
mimo dawno oplynionego konkursu, posady tej nie 
obsadza wydział Rady powiatowej w Rzeszowie. W 
Głogowie nie ma niestety żadnego lekarza, a jest tam 
tylko chirurg starego autoramentu, a do tego nie 
mjec, Herzum, przydzielony do tutejszej eskadrouy dra­
gonów, nie rozumiejący języka polskiego, skutkiem 
czego ten stan anormalny ludność tutejsza i w oko­
licy dotkliwie odczuwa, pozbawiona jest opieki lekar­
skiej i grozi jej z p wodu tego rozszerzenie chorób 
i inne smutne następstwa. Możeby więc kompetentne 
władze celem usunięcia tego smutnego stanu rzeczy, 
odpowiednie kroki bezzwłocznie zarządził/, zwłaszcza 
że tutejszy sąd powiatowy w dochodzeniach karnych 
sprowadzać musi lekarzy jako ziuweó ▼ aż z RzeBzo- 
wa, skutkiem czego, pomijając już wielką niedogo­
dność dla są<lu i opóźaianie dochodzeń, i skarb 
państwa narażony jest na wielkie straty, wypłacając 
należytości lekarzy z Rzeszowa sprowadzanym. Lu- 
dneść również żali się i podaje to do wiadomości 
władz kompetentnych, że droga z Rzeszowa do Gło 
gowa, na ktirej aż dwie rogatki się znajdują, jest w 
bardzo opłakanym stanie, utworzyły się bowiem na 
niej całe tagna, dziury, wyb>je, tak, że tylko z wiel­
ką trudnością przebyć ją  można. Ludność błaga o 
zmiłowanie się nad n ą  zwłaszcza, że dwie rogatki 
•opłacać musi.

* Berlińscy szulerzy. Proces przeciw członkom 
szulerskiego „klubu niewiniątek14. („Der Harmlosen44) 
już  ukeńczoay. W toku r zprawy powychodziły na jaw 
różne mniejsze i większe skandale, dające miarę ze­
psucia, jakie panuje w t. zw. „wyższych sferach 
prm kiego towarzystwa". Sąd obszedł się z szulerami 
diść łagodnie. Kaisera skazano na 3 miesiące, Sehacht- 
Mayera na 2, a Wolfa na 4 miesiące więzienia. 
Wolf został nadto zasądzony na zapłatę 3000 marek. 
Sąd przy tern orzekł, że Kaiser i Sehachtmayer karę 

.już odsiedzieli w więzienia śledczem.
* P. Settegist, pierwszy prokurator w Gnojni­

cach, znany z procesn przeciwko M&skffo*i, prze­
siedlony został do Lnuurga, jak donosi „Staats- 
anzeiger".

* Hakatyścl przeciw Mickiewiczowi. W Toruniu 
na wieczorka Mickiewiczowskim prelegent przytoczył 
cytat z Mickiewicza. Na to powstał, jak pisze „Ga­
zeta Toruńska14, reprezentant policji i dobitnym gło­
sem wezwał prelegenta, aby zaniechał czytania cy­
tatu ! Czy to nie obłęd ?

* Bakterjoiogja o chorobie cara. Obecnie istnie- 
iuż naukowy dowód, że choroba cara nie ma nic

wspfcnegif^ otruciem, lecz je jt zwykłym tyfasem 
brznsznjm. W Jałcie istnieje instytut bakterjologi- 
czny, który zaraz przy pierwszych objawach choroby 
robił doświadczenia z krwią dostojnego pacjenta. Z 
początku nie osiągnięto oczekiwanego rezultatu, te ­
raz jednak wykazali bakterjologowie, że car cierpi 
na tyfas i to w postaci objawiającej się zwykle na 
Krymie. Forma ta tyfusu objawia się na zewnątrz 
przez ostrą i szybką kryzys, jako też przez obfite 
poty. Kryzys minęła w niedzielę, odtąd temperatura 
i szybkeść pulsu spada regularnie. Dziwną jest rze­
czą, że car przez wszystkie atadja choroby, nawet 
przy 39 6° gorączki zachował przytomność i nie ma­
jaczył. Tej okoliczności należy przypisać, że carowa 
mogła przez cały czas słab)ści męża opiekować się 
nim w najszerszem tego słowa znaczeniu. Car zaczy­
na już zajmować się nieco polityką i za pośrednic­
twem żony odbiera biuletyny i krócinchne referaty. 
Lekarze życzą sobie, by Mikołaj jak nąjprędzej opu­
ścił Liwadję i wyjechał nad Newę, albowiem na 
Krymie szerzy się w tej porze roku malarja.

Na kościół Jasnogórski w dalszym ciąga zło- 
iy l i :  Urzędnicy i rob>tnicy kamieniołomów i wapien­
nika z Podgórza u a ręce p. Lelmera 6 kor., dr Fr. 
Gąsiuek w Łapanowie 5 k., Przemyska kasa zali­
czkowa rzemieślników i rolników 50 kor., Stefanja 
Wierzbicka 1 k. z prośbą o zdrowie dla dzieci, K. 
R . 1 k., Miklewicz z Chrzanowa 1 k. Razem w dnin 
wczorajszym 64 koron. Ogółem 7020 k. 73 hal., 
M  rs. 42 kop.,. 1 mr., 27 lirów

Dla staruszki, wdowy po weteranie, Olejnicki 
1 kor.

Zwyczajne posiedzenie Rady miasta odbędzie 
aię we czwartek dnia 6 b. m. o godzinie 5 po po­
łudnia.

Loterja fantowa na korzyść Stow. nauczycielek, 
zgromadziła wczoraj tłumy inteligencji do sali Sa­
skiej, gdzie panował olbrzymi ruch. W czasie loteiji 
przygrywała orkiestra „Harmonii44, zyskując ogólny 
poklask i uznanie.

Jubileusz. W sobotę dnia 8 grudnia odbędzie się 
o gtdz. 10 rano w auli szkoły wydz. im. ces. Fran­
ciszka Józefa przy ul. Dietla uroczystość jubileuszowa 
40-letniej pracy w zawodzie nauczycielskim p. Józefa

Balcarczyka, kierownika szkoły ind. im. Dietla. Gro- 
czystość rozpocznie się nabożeństwem o 9 godzinie 
rano w kł ścielą św. Piotra.

Artur Stein, współfirmant uprzyw. gal. akcyj­
nego Banku hipotecznego, przeżywszy 51 lat, zmarł 
w Krakowie dnia 2 b. m. Ś. p. Artur Stein, jako 
urzędnik instytucji fiaansowej, w której, przechodząc 
wszystkie szczeble, dosłużył się stepnia współfirmanta, 
t. j. drug ego dyrektora, cieszył się, dzięki nadzwy­
czaj łagodnemu usposobieniu, zarówno w biurze po­
między kolegami, jak i po za urzędem, szczerą sym- 
p&tją krakowskiego obywatelstwa. Praca nad siły, 
jakiej od młodości poświęcił całe swoje istnienie, pod­
kopała jego zdrowie i wreszcie przerwała pasmo życia 
zacnego obywatela. Pogrzeb odbędzie się jntro, we 
wtorek, o godzinie 3 po poładnin z domn pod 1. 1 
przy ulicy św. Jana.

Sport. Sekretarjat Towarzystwa międzynarodo­
wych wyścigów konnych w Krakowie, podaje propo­
zycje do biega hrabiego Jana Tarnowskiego Memo- 
liil-Stakes. Nagroda 6.000 koron dla 3 chletnich i 
starszych koni kontynentalnych, z wykln lżeniem fran­
cuskich. Mianowania d) tego biega odbędą się dnia 
15 b. m.

Z dyrekcji kolei państwowych. Z dniem l-g> 
grudnia 1900 wchodzi w życie we wspólnym mchu 
towarowym pomiędzy Galicją a Węgrami nowa tary­
fa, część II., zeszyt 1, zawierająca ceny przewozo­
we od i do granicznych stacyj galicyjsko węgierskich 
dla bezpośredniego rncbn towarowego pomiędzy sta­
cjami obustronnych kolei państwowych.

§ Pojedynek dzieci. Dwóch małych chłopaków : 
14 letni Lud wiś i 12-letni Jerzy nbiegali się w Pa­
ryżu o Względy 15 -letniej Zuzi. Panna Zazia była 
kokietką i flirtowała tak z jednym, jak z drugim 
baidzo chętnie. Lecz młodzi zapaleńcy nie mieli o- 
choty bjć„. trojgiem w parze i postanowili stoczyć 
bój śmiertelny. Ten, który pozostanie przy życiu, 
cieszyć się będzie miłością zbyt niezdecydowanej Zu­
zi. Bronią były — noże. Świadkami —  dziesięcin 
niedorostków, kolegów walczących rywali. Miejscem 
spotkania — odludne miejsce na Saint Onen. I rze­
czywiście walka się odbjła. Krew płynęła obficie, o- 
b»j chłopcy pokiereszowali się nie na żarty. Nare­
szcie pojawienie się policji położyło koniec temu po­
jedynkowi. Zabrano obu rywali do komisarjatn i przy­
lepiwszy plastry na pokrajane nosy i ręce, odprowa­
dzono do domów, gdzie zapewne rodzice zaaplikowali 
jeszcze skuteczniejsze lekarstwa.

§ Oskar Wilde, głośny pisarz, angielski, t*órca 
tamtejszej szkoły dekadentów, zmarł w Paryżu w 44 
rokn życia.

§ Żona w żelazach na szczury. Sprytaie sobie 
obmyślił kancelista w Zabrzezin na Górnym Ś ąskn, 
któremu ginęły stale drobne pieniądze z biurka. Nie­
stety rezultat był wprost przerażający. Ponrędsy pa­
piery włożył nasz biurokrata potężne żelazo na szczu­
ry — bez słoniny naturalnie — do szczypczyków 
przywiązał swój pulares i urządziwszy w ten sposób 
atentat na złodzieja położył się do łóżka. Wnet za­
snął soem sprawiedliwych i Morfensz stawił mu przed 
oczyma idealae obrazy orderów, awansu i pokaźaej 
emerytury, gdy w tein nagle przeraźliwy wrzas; roz­
lega się w pokoju... Ze zjadliwym uśmiechem pospie­
sza sprytny urzędnik do stołu, aby złapanemu zło­
dziejowi wyasygnować jeszcze kilka sztnrchańców, tu 
jednak poznał swoją żonę, wijącą się z bólu, z ręką 
zakrwawioną i wykrzywioną twarzą. Rad nie rad 
musiał zdj^ć ze złodzieja żony fatalne żelaza, prócz 
tego musiał się jeszcze ubrać i popędzić po lekarza, 
który zawiązał ranę na ręce i za honorarjum zażą- 
dał 10 marek.

§ Z'Oblężenia ambasadorów. Żona sekretarza 
francuskiego poselstwa w Pekinie, która przebyła 
oblężenie, znajduje się obecnie w Paryżu i opowiada 
o tych ciężkich chwilach. Dowiadujemy się ze słów, 
pani Bertaux, że kobiety rozmaitych narodowości, 
zebrane w poselstwie augielskiem, zachowywały się 
dzielaie, myśląc tylko o dodaniu ducha swoim mę­
żom. Francuzki przyczyniały się nawet do obrony, 
szyjąc ze swych sukień i prześcieradeł worki, napeł­
niane potem ziemią. W domn, dla nich przeznaczo­
nym, były tylko cztery pokoje, w których trzydzie­
ści kilka osób musiało się mieścić. W każdym po­
koju sypiało po ośm osób w ubraniu na gołych ma­
teracach, ale właściwie o spaniu nie mogło być mo­
wy wśród ustawicznej strzelaniny.

Pierwszy tydzień oblężenia był najcięższy, gdyż 
Europejczycy nie spodziewali się pomocy i byli przy­
gotowani na niechybną śmierć. Państwo Bertaus po­
przysięgli sobie, że nie wpadną żywcem w ręce Chiń­
czyków. Wśród oblężonych było aż 150 dzieci, w 
tern 15 niemowląt; żywiono je mlekiem 3 krów. Ale 
po pewnym czasie krowy zarżnięto na mięso; dzieci 
dostawały mleko kondmsowane; połowa dzieci no.

umierała. Dzitai -tarsze bawiły się w ogr^dde ,,w 
wojnę", udając Europejczyków i bokserów; mniej­
sza dziatwa, nie mogąca brać udziału w zapasach, 
naśladowała hnk armat. W ciągu oblężenia jedna 
tylko kobieta utraciła życie; był i nią misjonarka 
amerykańska; dwie zostały zranione; pani v>n Rost- 
horn, żona pesła austrjackiego otrzymała ciężkie ra ­
ny przy rzucania rakiet na oblegających.

§ Zbrojny pokój. Gazety niemieckie obliczają, 
ile kosztuje Europę zbrojny pokój. Państwa europej­
skie potrzebują dla swych wojsk 4,725 mil. marek, 
tyle też płacą procentów od swych długów państw )• 
wych. Polityka Bismarka od r. 1870 do dziś dnia 
kosztuje Earopę 37,800 mil. marek. W ostatniem 
stuleciu Earopa prowadziła 207 wojen, a mianowi­
cie: Turcja 38, Hiszpanja 30, Rosja 24, Francja 
27, Włochy 23, Anglj* 21, Auitrja 17, Holandja 
14 i Niemcy 13.

§ Słuchaczek na uniwersytecie czeskim w Pra­
dze zapisało się 32, a mianowicie na wydziale me­
dycznym 7 (5 zwyczajnych, 2 nadzwyczajne) i 25 
na wydziale filozoficznym (6 zwyczajnych i 19 ntd- 
zwyczajnych). Większość ich pochodzi z prowincji; 
między niemi są nauczycielki. Pani Marja Bobakowa 
z Morawy studiuje nauki przyrodnicze wraz z mę­
żem swoim, doktorem praw.

§ Z dziecinnych lat królowej Wilhelminy opo­
wiada angielski „Tit Bjt*" następującą, przęśl czną 
anegdotę. Działo się to za życia króla W jlhelaa. 0- 
bywatele Ams erdamn ofiarowali swemu monarsze 
wspaaiały serwis porcelanowy. Król ty ł tak zachwy­
cony prezentem, iż oznajmił służbie, że jeśli k t ) zbi­
je jaką sztukę z owego serwisu, będzie natychmiast 
wydal>ny. W kilki dni potom mała Wilhelmina zo­
baczyła s*ego ulubionego lokaja, zanoszącego się od 
płaczu.

— Co ci jest? — spytała s3rdeczn’e.
— Ach! wasza królewska wysokości — zbiłem 

jedną z kosztownych filiżanek. Będę wypędzony.
Mała księżniczka kazała sobie przynieść sko­

rupy.
— Można je skleić — oświadrzyła. — Nikt nie 

pozna.
Sama za 'rała się do roboty i rzeczywiście sklsiła 

wybornie.
— Pamiętaj — rzekła do swego ulubieńca — 

podasz mi w tej filiżance chłodną herbatę.
Przy stole podnosząc do ust filiżankę, niby przy­

padkiem z rąk ją wypuśiiła.
Król wpadł w gaiew. Wilhelmina rozpłakała się 

i rzucając się na szyję ojcu, rzekła :
— Żrgnam cię, kochany papnsin. Od ihodzę. Już

mnie nigdy nie zobaczysz.
— Ciż t)  nowego? — rzekł król, spoglądając

na córeczkę ze zdziwieniem.
— Pizecież powiedziałeś, że kto zbije tę porce­

lanę, będzie z domn wydalony.
Król roześmiał się.
— To nie tyczy się ciebie — uspokoił ją  żar­

tobliwie.
Potem wyznała ojcu prawdę, lesz zataiła prze­

zornie imię istotnego winowajcy.

G a b r y e l s k i  (Krzysztefery, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską
po 300 złr.

h u m o r .

Nie ma obawy.
Kupiec pewien, zrobił niebardzo uczciwą plajtę i ofia­

rował wierzycielom po trzy centy za reńskiego.
— Czy nie w stjd ci będzie — pyta go przyjaciel — 

spotykać się z twoimi wierzycielami ?
— Nie ma obawy... O ji chodzić będą piechotą, a ja 

będę jeździł powozem.

Z  W Y P A D K Ó W  D N I A .
Dziś zbiera się w Londynie na pierwsze 

posiedzenie Izba niższa nowo-wybranego parla­
mentu angielskiego. Wszystkie stronnictwa są 
reprezentowane w nowym parlamencie w tej 
samej sile, co i w dawnym; większość rządowa 
liczy zaledwie 3 lub 4 głosy więcej, niż za po­
przedniego parlamentu. Obecna Izba liczy 322 
konserwatystów, 69 liberalnych unionistów, 186 
radykałów i 82 irlandzkich autonomistów. Pierwr , 
sze trzy dni będą poświęcone zaprzysiężeniu de­
putowanych, jako też wyborowi przewodniczące­
go. Pierwszą godność otrzyma prawdopodobnie 
znowu mr. G-ully, który, jakkolwiek należy do 
opozycji, cieszy się wielkim mirem także wśród 
konserwatystów, a to dzięki swemn nieposzla-

Apteka E. Hellera
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d.

K raków, u lica  Grodzka 1. 23.
JPoleca i  w ysy ła  o d w ro tn ą  pocztą  n ie licząc opakow ania:

Docenta Uniwer. dra Łepkowsiego i Ę. Hellera

ISteralizatory dla fryzjerów
sucha pewna dezynfekcja, n» brz

szczotki i t. d. w cenie od 2 złr. 50 et.
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kowanemu charakterowi. Po załatwieniu wspom­
nianych czynności wstępnych, parlament załatwi 
się z wystosowaniem adresu do tronu, poczem 
przystąpi do omówienia wniosków rządowych, 
domagających się nowego kredytu, głównie z po­
wodu wojny z Boerami i ekspedycji chińskiej. 
Opozycja zamierza wystąpić z ostrą krytyką nie­
których punktów dotychczasowej polityki rządu; 
przygotowuje nadto dwie interpelacje, jedną w 
sprawie wojny w południowej Afryce, a drugą 
w sprawie udziału Chamberlaina w spekulacyj­
nych syndykatach, które z rządem angielskim 
pozawlerały różne kontrakty.

Co się tyczy podróży Krugera do Berlina, 
nie ma dotąd jeszcze niczego pewnego. W po­
selstwie transwaalskiem w Brukseli utrzymują, 
że Kruger już nawet otrzymał poufne zaprosze­
nie do Berlina, skąd ma się udać do Liwadji i 
do Wiednia, Natomiast dzienniki berlińskie do­
noszą, że Krugerowi dano do zrozumienia, że 
jego podróż do Berlina nie odniesie zamierzone­
go skutku, gdyż Niemcy wtedy tylko mogłyby 
się podjąć jakiejś interwencji na rzecz Boerów, 
gdyby tego Anglja chciała. Jeżeliby jednak któ­
reś inne z mocarstw dało do takiej interwencji 
inicjatywę, Niemcy myśl tę poprą i ze swej 
strony dołożą wszelkich możliwych starań, aby 
interwencja nie spełzła na niczem. W Paryżu 
również nikt nie myśli o żadnej inicjatywie na 
rzecz południowo-afrykańskich republik. Rząd 
francuski zapewnia tak samo, jak niemiecki, że 
każdą inicjatywę w tej sprawie poprze, ale że 
sam z nią wystąpić nie myśli. Korespondent „N. 
W. Tagblattuw w Paryżu jest tego zdania, że 
rząd francuski chciał przez ogłoszenie konwen­
cji hagskiej w onegdajszym numerze dziennika 
urzędowego: przypomnieć Anglji zobowiązania, 
zaciągnięte przez nią w Hadze. Łudzić się je­
dnak nadzieją, aby którykolwiek z rządów euro­
pejskich w akcji swojej na rzecz Boerów wy­
szedł po za sferę gołosłownych zapewnień ży­
czliwości względem Boerów wcale nie ma po­
trzeby. Misja Krugera do Liwadji zapewne tak­
że nie osiągnie większych sukcesów nad tś, któ­
re osiągnęła w Paryżu, chociaż Liwadja — to 
obecnie rezydencja twórcy konferencji pokojo­
wej w Hadze.

Biuletyn o zdrowiu cara, wydany wczoraj o- 
kołogodz. 11 rano, opiewa: „Car przepędził wczo­
rajszy dzień i noc bardzo dobrze. Dziś stan su- 
bjektywny bardzo dobry. Apetyt wzrasta, siły 
wracają. Wczoraj wieczorem temperat. 36 6, puls 
64. Dziś rano temperatura 361, puls 72.

W sobotę odbyła się w Czerniowcach uroczy­
stość 25-letniego jubileuszu uniwersytetu. Mini­
ster oświaty dr Haiti był obecny na uroczystości.

Król włoski przyjął na specjalnej audjencji 
ks. greckiego Jerzego.

Prezydent Kruger opuścił Paryż w sobotę o 
godz. 1 minut 40 wśród entuzjastycznych okrzy­
ków zgromadzonej publiczności: „Niech żyje Krii 
ger!“ „Niech żyje sąd rozjemczy!"

Ekspedycja, złożona z żołnierzy niemieckich, 
włoskich i austrjacko-węgierskich, która wyru­
szyła w kierunku do Kalgan, już wróciła do Pe­
kinu. Po śmierci pułk. Yorka objął nad nią ko 
mendę włoski podpułkownik Sassa.

W połowie grudnia rozpocznie się komunika­
cja na linji kolejowej Szanhaikwan Pekin.

Podróż prezydenta Krugera.
BERLIN 3 grudnia. (T. B. K.). Biuro Wol­

fa donosi z Kolonji, że Kruger przyjmowany 
był wczoraj przez liczne deputacje, między in­
nymi studentów z Bonn i wysłanników związku 
wszechniemieckiego. (Altdeutscher Yerband).

Na mowę jednego z tej deputacji odpowie­
dział Kruger, że Boerowie są spokrewnieni z 
Niemcami, lecz w Republice Transwaalskiej 
wszystkie narodowości były jednakowo szano 
wane i żyły zgodnie obok siebie. (Dobra lekcja 
dla hakatystów. Przyp. Red.).

KOLONJA 3 grudnia. (T. B. K.) Cesarz 
Wilhelm polecił wyrazić Krugerowi swoje ubo­
lewanie z powodu, że wydawszy już poprzednio 
inne dyspozycje, nie może go przyjąć w Berli­
nie. Skutkiem tego Kriiger udaje się wprost do 
Holandji.

BERLIN 3 grudnia. (T. B. K.). Biuro Wol­
fa donosi z Kolonji, że prezydent Kruger przy­
był tam około północy. Licznie zgromadzona pu­

bliczność witała prezydenta entuzjastycznymi o- 
krzykami. Wogóle jednak przyjęcie wypadło 
nieświetnie; przedstawiciele władz nie wystąpili 
wcale, na dworcu nie było żadnych dekoracji. 
Licznie za to wystąpili reprezentanci związków 
przemysłowych. Dziś między godziną 1 a 2 pre­
zydent Kruger opuszcza Kolonję.

Wypadki w Chinach.
LONDYN 3 grudnia. (T. B. K.). Dzienniki 

donoszą, iż hr. Waldersee wyraża obawy o los 
ekspedycyj wysłanych w okolice Pekinu.

Wojska niemieckie doznają znacznych strat, 
skutkiem niezwykle ostrej zimy. Codziennie u- 
miera po kilku żołnierzy.

BERLIN 3 grudnia. (Tel. pryw.) Nadeszły 
tu z Szanghaju wiadomości, według których tam­
tejszy Tac taj Szeng otrzymał od wielkiego rad­
cy Wangwenczao telegram, że wszyscy manda­
ryni, bawiący na dworze cesarskim, chcą wrócić 
do Pekinu. Wiadomość tę popiera w części in­
ny telegram, który nadszedł z Singanfu do Pu- 
liang, że nowo-mianowany prezydent urzędu cen- 
zorjalnego otrzymał rozkaz, aby zamiast do Sin­
ganfu udał się do Pekinu.

LONDYN 3 grudnia. (Tel. pryw.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu rady ministrów Hay mówił 
szczegółowo o obecnym stanie przesilenia chiń­
skiego. Krążą pogłoski, że jeden z wicekrólów 

! występuje bardzo energicznie przeciw Bokse­
rom. Ukarał winnych i bierze cudzoziemców w 

; opiekę.
WASZYNGTON 3 grudnia. (T. B. K.) Dono­

szą tu z Pekinu, że Lihungczan otrzymał z Lin- 
ganfu depeszę o skazaniu na śmierć dygnitarza 
chińskiego Yuehnena. Niemcy robią ustawiczne 
wyprawy w głąb kraju i sprowadzają codziennie 
jeńców.

WASZYNGTON 3 grudnia. (T. B. K.) Ame- 
1 rykański konsul w Tientsinie donosi, iż ruch bo- 
, kserski wzmaga się tam w zatrważający sposób.
j ---------------  --------------------------------------

I Wojna w południowej Afryce.
! LONDYN 3 grudnia (Tel. pryw.). Z Kap- 
| sztadu donoszą d. 30 listopada: Pułkownik May- 
| rick na czele jednego bataljonu zajął dnia 25 li- 
| stopada Lichtenburg, nie napotkawszy oporu. Po­

tem jednak w odległości 10 mil angielskich od 
miasta zetknął się z oddziałem Boerów, liczącym 
400 ludzi, z którymi stoczył zaciętą walkę.

RZYM 3 grudnia (Tel. pryw.). Z różnych 
okolic Włoch, zwłaszcza z Genui i Florencji, 
donoszą o wielkich powodziach, skutkiem których 
w wielu miejscach nastąpiło oberwanie się gruntu. 
Komunikacje poprzerywane. Liczne ofiary w lu­
dziach. W Wenecji szaleje od kilku dni orkan, j

TULON 3 grudnia. (T. B. K.) Przy wczo- 
rajszych wyborach uzupełniających do Izby depu- j 
towanych nacjonalista Grebauyal został w mniej• 
szóści. Posłem obrano Martina.

WASZYNGTON 3 grudnia. (T. B, K.). Biu­
ro Reutera donosi, że między sekretarzem stanu 
Hayem i posłem rzeczypospolitej Nicaragua sta­

nął układ, mocą którego Nicaragua otrzyma ty­
tułem odszkodowania obligacje Towarzystwa dla 
budowy kanałów, przedstawiające wartość 5 mi- 
Ijonów dolarów.

WIEDEŃ 3 giudnia. (Tel. giełd.). — 56 1. Li* 
sty Towarzystwa kredytowego ziem 91*40, 4prc. Li­
sty Banku kraj. 92*—, 472 prc. 1. Listy Banku krąjowe- 
go 98 50, 4 prc. Listy Banku hipotecznego 89.50* 
4 i pół prc. Listy Banku hipotecznego 98*50, 5 prc. 
Listy Banku hipotecznego 109*50, 4 prc. Galie. 0- 
bligacje propinacyjne 95 65, 4 prc. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 92*35, 4% pożyczka miasta Lwowa 
88*—, Losy tureckie 108 -- , Marki 117*65, Bubla 
254 50, Benta majowa 98-25, Austrjacka Benta ko­
ronowa 98*35, Węgierska Benta koron. 91*35.

Dr Włodzimierz Lewicki
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20  
I piętro (Telefon Nr. 422)

P A N I  D I I  B A R R Y ,  sławna ze swej uro­
dy, której wykwintność zapisana w podaniach 
i historji, zawdzięczała swoje powodzenie środ­

kom toaletowym zupełnie pro­
stym i niewyszukanym. Gdyby 
była znała Creme Simon. Pu­
der i Mydło tego fabrykanta* 
jej niezrównana piękność by­

łaby o wiele trwalszą. J. SIMON* 
13 rue Grange-Batcliers — Paris. 
Do nabycia wszędzie. We Lwowie 
w aptekach PP.: Mikolasch i We- 
wiórskiego; w Krakowie w apte­
kach : P P .: Redyka Wiszniew­

skiego, Mikuckiego i w składzie Perfum pana. 
Fenza. Złoty medal na Powszechnej Wystawie 
1900 roku. 3041

Odpowiedzi w interesach prywatnych 
niedotyczących inseratów, udzielam tylke 
za nadesłaniem marki na 20 halerzy.

Z poważaniem
\Jan

1560 ; Kraków. -

SKŁAD FORTEPIANÓW 
l a p a b a s z  i 8 p.
Kraków, Rynek 39, i. piętro. 3l06j

SAPOMENTHOL
(Maść Sapomentholową),

ból uśmierzające, wyrębu EUGENJUSZA 
MATULI aptekarza w RADOMYŚLU —
nacieranie

NOWA.
koło TAR-

Dostać można w każdej większej aptece po cenie: 
słoik próbny 1 kor. 40  hal., słoik duży 5 kor.

Celem ochrony przed naśladownictwami, p r o s z ę  
ź ę d a ć  w y r a ź n i e ;  „ S a p o m e n t h o lu ,  w y ­

r o b u  E u g e n j u s * a  M a tu li" . 1026

D r Tuszyński
Sławkowska 20  — ordyn uje  od U  do t
w dyfterji, Influency, chor. płucnych, różach i 
w chor. płciowych — także w gorączce połogo­

wej i w u pławach b.

8W“ Za pół korony
DLA. PRENUMERA1 OKÓW 'GŁOSU NARODU*

Ilustrowany Kalendarz „Głosu Narodu'IŁ
n a  ro le  1 .0 0 1 -

Bogata część literacka i 'informacyjna. —  Liczne, piękne, aktualne ryciny
Do nabycia w  A dm inistracji „Głosu 

Z przesyłką, pocztową 85 ct.

Tutki cygareto we
z kryształ awemi, korkowe- p o l e c a
mi i prawdę, złocoaemi u- D n f l n U  H A p l m V a 9  
stoikami — ze znanych z swej nie- H U U U ł l  B O I  l l W i l l S

zrównanej dobroci bibałek 3710 w  Krakowie, plac Marjacki L  1.
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‘aweł Schilf fryzyer
ybowtd potrzebuje zaraz młodego
|2  POM OCNIKA. 3 3

€
cdać.

Stosowna sposobność
KOMPLETNA 3669 b

W YS P R ZED A Z
za połowę ceny wartości

L a lk i , Z a b a w k i,
Gry towarzyskie.

G rodzka 14, I  p ię tro .

S b le r a
s ta re
t a r k i

wszystkich k r a j ó w  
i gatunków, 

nawet naj. wyt-lejsze, 
d'a przysposobienia 
młodych do stanu 

duchownego, 
e religijne pamiątki, przeważnie 

żyki, różańce, medaliki św. An- 
êgo, św. Dzieciątka Jezus, będą 

w zamian przesyłane.
lytania i przesyłki adresować do 

B e t h le h e m "  Bregenz, 
(Vorahlberg). 3479

reau

iprzedam fortepian
7 oktiw z  k a r n e s e m  za 59 złr. 

Ldomość: stroiciel R A B A ,  Kraków, 
Grodzka Nr. 18. 3670 2 3

Urząd pocztowy
—J a m o w e j  przyjmie dobrze obznaj 
pną z manipulacyą pocztową e b s -  

’  J w ę lub e k s p e d y t o r a ,
townie. ć67s 2 3

Bardzowaźne
■System człowieka

Życie w miłości i rodza­
j u ,  w całym swoim okre- 
*sie,  przedstawione w 39 
' anatomicznych obrazach,
> przez Dra Medyc. Pawła 
'Artusa, Kor. 3.

[ a f t a  o małżeństwie
' Rfctana z 38 a 

■ natomicz. obrazami, Kr. 3 
do sprowadzenia za nade sł.

. kwoty albo za zaliczką (50 
hl. więcej), tj lko przez 
J. SINGER a Berlin W. 
Barbarossastr. 5, 3554

ydanie tylko w języku niemieckim.

W T B O M A

lawa Surowa
„ K A M P IN A S "

złr. 8 0  ct. za 1  k l g . ,  palona 
po 1 złr. 60 ct. za 1 ilg .

większym odbiorze, t. zn. od 5-ciu 
w zwyż, o 4 ct. na klg. taniej,

poleca 3571 C 12

ITONI SUSKI
W KRAKOWIE.

W A Ż N E
.osób potrzebujących 
ipiski i tow arzystw a
* mająca kapitał od 5.C0O do 6.000 

loże mieć w procencie, przy rodzi- 
ligijnej, szlachsckiej na w«i, blisko 
wa. w pigkaej górskiej okolicy, ła- 
pkój z meblami Inb bez p t ’.:idny 
iaiutło, opał usługę, dwa razy na 

powóz do Krakowa, a w każdą 
elg do kościoła, o pargset kroków 
onego od dworu Gwarancja kapi- 
^ajzupełniejsza. Wiadomość: ulica 
pika 1. 20, w sklepie warszawskim. 

3621 3 4

powozów J.Waigla
Frakowie, ul. SmoleńskjNr. 15
fywane Landaery, Faitony 

kryte i Gigi na 2 i 4 osoby 
s p r z e d a n ia ,  oraz przyjmuje 

elkie reperacje powozowe. 3658

Wina białe i czerwone
N a  p ro w in c ję  w y s y łk i  k o l e j ą  i

z okolie niższo-Węgierskich
bardzo smaczne po 45 ct. butelka

Do nabycia w Składzie „Win GrecUcb"
Kraków, ul. Jagielońska N r. 7. 

p o cz tę , o d w ro tn ie .  ‘R B  3638

W D O W IE C
bezdzietny, lat 59 kilka, urzędnik p. ń 
Stwowy, z nensyą roczną 1.409 złr., 
p o s z u k u je  w celu matrymonialnym 
W D O W Y  b fE d K ie tn e j przyje­
mnej powierzchowności, w wieku mniej-

1309
B R  A D E G O

iKrople żołądkoweS .
( p r z e d te m  M a r ia c e l l s k le  k r o p le )

oporządzane w Aptece „zum Kónig von Ungarnu KAROLA 
BRADEGO w Wiedniu I., Fleischmarkt 1, 

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudza- 
Jącem i wzmacniającem działaniu na żołądek przy złem trawieniu 

I Innych dolegliwościach żołądka.
C ena fla szk i 4 0  cen tów , — podw ójnej 7 0  cen t.

Zwracam ponownie uwagg na to, że powyższe krople żołądkowe czgsto 
są fałszowane — pros/jg więc uważać n<* powyższy znak ochronny z podpisem 
C . t t r n d y ,  i wytworów nie mających powyższej marki ochronnej z pod­
pisem C . J B ra d y ,  jako nieprawdziwych, nie kupować. 2682 10 24

K r o p l e  ż o ł ą d k o w e  aptekarza C. Brady
(dawniej Mariacellskie krople żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak
ochronny obraz Matki Boskiej Mariacellskiej. — Pod znakiem ", ____

ochronnym musi sig znajdować taki podpis: -
Składniki są podane. — Krople żołądkowe do nabycia we wszystkich aptekach.

Potrzebuję
2 - c h  m o r g ó w  g r u n t u  

w K row odrzy
w pobliżu wałów lub toru kolejowego. 
Płacg z a r a z  g o tó w k ą .  — Od Dowie­
dzieć proszg z podaniem „eny ostatecz 
nej. — Kraków, poste restante pod lit.

„Y. Z. A-* 3688 2 4

więcej 32 lat. Z pierwszym listem po- 
żądana by była fotografia, którą odwrotną 
pocztą na żądanie zwróci. O listy upra- 

- sza pod EL. Ł . 16. do Działu inser. 
„Głosu Narodu". Rzecz traktowana po­
ważnie i honorowo. 3643 2 3

K a m ie n ica
5 okien frontu, z oficyną, pod ko­
rzystnym warunkimi do sprzeda­
nia. — Wiadomość: Kraków, P ę­
dzicie w L. 8 parter. 3662 2 4

PIWO P i M t k l P  Zsmieis50wł ucze(i
I  I  I I  w  I I l L I l U l l O l l l U  z inteligentnej rodziny, poszukuje umi

m a rk i G. B .
wyborne w smaku, złotego koloru,

1 pieca 35.86 7 0

ED. K L IM E K
W KRAKOWIE 

przytem bufet obficie zaopatrzony 
i piękną galę na

śniad unia, obiady i kolacje
z zdrową, smaczną kuchnią. 

W e jś c ie  w p ro s t  z  R y n k u .

inteligentnej rodziny, poszukuje umie­
szczenia zaraz w handlu korzennym i de 
likatesów w Krakowie lab na prowincji 

j a k o  p r a k t y k a n t .  3 i? 8
Znoszenia uprasza przesyłać poi adr.: 
H a n d e l  do Działu inseratow. „Gbsu 
Naro iu" Kraków, ul. Jagielońska L. 7.

U O E IE X E X H E X E IU aaE I *K H J 3 B da3E 3E © £ K  
P ł o d n e  u w a g i !  G o d n e  u w a g i !  j |
a Niniejszem mam zaszczyt W. W. Panów zawiadomić, iż mój p a

I  Zakład fryzjerski C  Stefan Korczowskia  K raków 9 u lica  Szewska L . 4 ,a urządzony został w ten soosób że każdy z P. T. Panów, golących sig 
stale w moim Zakładzie, otrzyma wszystkie, potrzebne do golenia i cze- 

“̂4  sania przybory, które będą zamknięte w osobnych na ten cel przeznaczo­
nych szufladkach — li tylko dla wła«nego użytku. Klucze od szufladek , 
oddane będą do rąk każuego z P.‘ T. Abonentów.

Sądząc, że powyższe urządza ue mego Zakładu może dać Szanown. i 
P. T. Abonentom zupełną rękojmię co do wymogów hygieny i czystości, 
ośmielam sig. dziękując za dotychczasowe względy, yrosić o łaskawe po- !

^  = parcie i nadal. • 3621 4 5 !
Pewny, że potrafię zsdowolnić wszelkie wymagania Szanownych 

_ _ m j 't . kreślę się! P. T. Abonentów,
Stefan

z poważaniem
Korczowski Kraków, ul. Szewska L. 4.

Osoba młoda
inteligentna p o s z u k u je  m ie js c a
to samoistnego zarządu domu, gospo­
darstwa wiejskiego lub towarzystwa 

O . f£ . R .  Ruskawieś RZESZO W.
3:52 3 3

Jest do sprzedania
0 (Zto
1 skła-

' D O M  N O W Y , murowany, 
rech ubikacjach wraz z sklepem i skia- 
dem węgli, w dobiem położeniu, obok d IUTKo , 
Dębnik. — Wiadomość w Krakowie przy i 
ulicy Rajskiej L. 10 u pani Marchew- j

Kasy ogniotrwałe
czykowej.

pan:
3647 3 5

Dla mających dolegliwości żołądkowe!
Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, przez spożywanie niezdrowych, 

trudnych do strawienia, zbyt gorących lub zbyt zimnych potraw, albo też przez niejednostajny tryb życia, 
nabawili sig d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o w y c h ,  jak:

n ie ż y t  ż o łą d k a , k u rcze  żo łą d k a , b ó le  w  żo łą d k n , 
tru d n e  tra w ien ie  inb  za flegm ien ie ,

poleca sig niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze działanie już od wielu lat jest 
stwierdzonem. Jest nim znany
środek trawienie pryygpłesKająfy i k rew  o

H uberta  U llrioha Win© zio łow e
A T o  w in o  z io ło w e  s p o rz ą d z o n e  j e s t  z  z ió ł  w y b o rn y c h , z a  le c z n ic z e  u z n a -  A 

n y c li  i  z  d o b re g o  w i n a ,  w z m a c n ia  i  o ż y w ia  o rg a n iz m  t r a w ie n i a  czło- i  
Q w ie k a ,  n ie  b ę d ą c  ś r o d k ie m  r o z w a ln ia ją c y m . — W in o  z io ło w e  u s u w a  z  f 
A n a c z y ń  k rw io n o ś n y c h  p r z e s z k o d y ,  o c z y sz c z a  k r e w  z w s z e lk ic h  ze p sn - Ó 
I  ty c h ,  c h o ro b y  w y w o łu ją c y c h , <*i ą s t e k  i w p ły w a  d o d a tn io  n a  tw o rz e n ie  i  
Q s ię  ś w ie ż e j , z d ro w e j k r w i .  y

Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku usuwa sig dolegliwości żołądkowe. 
Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającemi środkami. 
Oznaki, jak: Ból głowy, odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznych
(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują tern gwałtowniej, znikają czgsto już po ki.korazo- 
wem piciu tego wina.7 r r l T P n i p  * niePrzyj6mn© następstwa, ja,k: ocięźiłość kolki, bicie serca, bez-

A .d iW d rU Z .C II IO  senność, jakoteż zatrzymywanie sig krwi w wątrobie, śledzionie i w sy­
stemie jelit (dolegliwości hemoroidalne) ustępują przez wino ziołowe, szvbko a łagodnie. Wino ziołowe 
zapobiega niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy 3posób usuwa z żołądka i jelit 
wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, niedokrewność, opadnięcie ze
są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego tworzenia sig krwi i chorobliwego stanu 
wątroby. Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju I zadumy, jakoteż wśród częstego bólu 

głowy, bezsennych nocy, czgsto dogorywają powoli takie osoby, 'if&j? Wino ziołowe daje osłabionemu 
ciału świeży impuls. Wino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie
sig. pobudza silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje na 
nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznania i podziękowania.

Wina ziołowego dostać można we flaszkach po 3 korony I 4 korony w Austro-Węgrzech, w aptekach 
w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce, Niepołomicach, Dobczycach, Rabce Myślenicach, Bochni, 
Wiśniczu, Brzesku, Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach, C h rz a n o w ie , J a w o rz n ie ,  Oświęcimiu, Wadowicach, 
Andrychowie, Kętach, Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu, Zabłociu, Nowym Sączu, Biały, 
Bielsku i t. d.

Wysyła także a p t e k a  E . H e l l e r a ,  K r a k ó w ,  u l i c a  G ro d z k a  Ł . &&, począwszy 
od 3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich miejscowości Austro-Wggier opłatnie 
i nie licząc nic za skrzynkę.

W tT "  M T  Ostrzega się przed naśladownictwami I "V  3
Żądać wyraźnie

w ina sto łow fgo | T  H I  B E R T A  U Ł f.K lC H A .
Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym; jego części składowe są następujące: wino 

Malaga 450.0, spirytus winny L00.0, gliceryna 100.0, wino czerwone 240.0, sok jarzębie wy 15Ó.U, sok cze­
reśniowy 320.Ó, manna 30.' , koper włoski, anyż. korzeń helenium, amerykański silny korzeń, korzeń go­
ryczkowy, korzeń tatarakowy po 10.0. Te składniki są zmieszane. 1-45 10 9

i Kasetki żelazne
z najlepszej fabryki, 

poleca po cenach najprzystępniejszych 
j zastępca tejże tirmy:

i Rudolf Jan Spigel
Kraków, ul. Wielopole 13.

Za gotówkę lub na raty pod przystęp- 
i nymi warunkami. 3648

Suilina Wagnera
dyetetyczno leczniczy p r o s z e k  

dla trzody chlewne],
niezawodny środek przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom nierogacizny, powsta­
łym wskutek złego odży wiania, zaburzeń 
w krążeniu krwi i trawieniu. Używa sig 
ze znakomitym skutkiem przeciw pomo­

rowi i róży węglikowej świń.
Prawdziwy tylko z marką ochronną i 
włisnoręczny/tt podpisem weterynarza 
„ 8 t .  W a g n e r  i  Z e r y g l e w i c z “ ,
Do nabycia w c. k. Apteee obwodowej

J. Z E R Y G I E W I C Z A
w  Zaleszczykach. 

C E N A  p n f e ł k a  1 koronę.
3( 09 11

Kawiarnia
od Łilku lat dobrze się rentująca w śród­
mieściu, od Nuwego R >ku d o  o d s t ą ­
p ie n ia .  Wiadomość w dziale inserafe 
„Giłos i Narodu" pod 1. 3617. 3 3

A P T E K A
korzystna, pod Krakowem przypadkowo 

nityebmiast d o  s p r z e d a n ia .
Komorowski, Kraków, ulica Szlak L. 24. 
____________3664 3 3____________

Rozbiory grafologiczne
za nadesłaniem pisma. — Rozbiór do- 
Had y f c . oroi i ę( l O 1 al. m- odpowiedź). 
„Grafolog," poczta Porąbka U&zewska. 

3693 2 3

Kupię zaraz
D o b r a  l a s o w e .  — Cenę, stan hy- 
pjteki, opis, uprasza „Colbatzky" Char- 
lotte;\burg, Schillerstras3e ?4 1. 2692

Do sprzedania jest w Krakowie

KORZYSTNY INTERES
(sklep) z powodń wycofania sig z zawo­
du. Potrzebny kapitał 7 tysig-y reńskich. 
Zgłoszenia poste restante W . 8  Kra­
ków za okazaniem kwita inseratowego. 

3656 3 3

lu p e łn a Z a b a w k i  d z i e c i n n e  z kartjmijjdo rozbieraaia i ustawiania. N z o p b ł  
składane małe i daże; R ó ż n e  o z d o b y  na drzewko, oraz O b r a z k i  
n a  k o l ę d ę ,  w y  s p r z e d a j e  o 10%, 20% i 30% t a n i e j  niż po­

przedniego roku: K a z i m i e r z  Z a j ą c z k o w s k i ,  w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8. w
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Tylko co wyszła rozprawa
pod tytułem:

Adam Opatoms
dawny Akademik krakowski

Kartka z dziejów Uniwersytetu 
krakowskiego (z portretem), 

napisał 3151
Ks. Dr Julian Bukowski 

Cena egz. 70 groszy. 
S k ła d  główny w Księgarni 

Katolickiej
Dra Wład. Miłkowskiego

W K R A K O W I E ,  
H y n e k  g ł .  I V r \  3 0 .

Telefonu Nr. 418.

Miód wyborny, praśny
w 5 kilogramowych blaszankach wysyła 
za pobraniem 7 koron, wszystko opłatnie, 
Zarząd pasieki Antoniego KraińsJciego 
m> Jeziersanach  koło Cz<.rtkova. 3615

Upraszam tych WW. Panów
którzy utrzymując szpaler przy rogu ul. 
św. Anny i plant p dczas uroczystości 
obchodu jubileuszowego Akademii dnia 
7-go czerwca b. r., widzieli, jak inspek­
to r  policyjny szarpał i aresztow ał nie­
winnie matkę 6-ga dzieci, źong koleja­
rza — o łaskawe podanie swego adresu 
kartą korespondencyjną do: P i o t r a  
P i l c h a ,  Kraków, ulica Lubićć Nr. 27.

3697 1 1

Leśniczy
24 letni, — żonaty, — z dobremi świa­
dectwami, z 4-ro letDią praktyką, p o*  
s m k n j e  6tałej p o s a d y .  Zgłoszenia 
J ó z e f  Wi l c z e k ,  Glinik, p. Łączki ku­
charskie. 3694 l 3

ciągniętą I. kl., znakomitej 
jakości, posiada w zapasie 

i poleca ?632 
Fabryka w Polance-Karol 

koło Krosna.

Do wynajęcia
w Bronowicach Wielk., pod Krakowem

realność
składająca się z domu drewnianego 
o 6 ubikacjach, stodoły, stajni i 

pół morgi cgródka. 
Wiadomość u w ł a ś c i c i e l a  we 
_______ dworze. ?698 i
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M ASZYNA
do robienia pończoch

jest za czwartą część ceny kupna 
w Administracji Działu inseratow. 
„Głosu Narodu" przy ulicy Jagie- 
lońskiej L. 7 do sprzedania zaraz. 

3618 4 3

Odznaczeni m e d a l e m  z ł o t y m  na Wystawie Przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie w r. 1 9 0 0 .

Dr. NIEC, FRANICEYlć i PAYIĆIĆ
w K ra k o w ie , H ynek g łów ny N r, 25,

polecają znane z dobroci

Wina Wyspiańskie białe i czerwone
Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 

Koniaki i W ina {Szampańskie węgierskie
oraz znakomitą oryginalną 3111 18 O

ŻEL © r Ł> a t ę łi i ń s Ic ą..
W ysyłka na prowincję tranzyto. Cenniki franco I bezpłatnie.

MABKA OCHBONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

IIPRZĄDKA
W  K B  O Ś N I E

lf

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

Płótna Korczyńskie
od najgrubszych do najcieńszych web

o wzorze kostkowymi Bieliznę stołową i adamaszkowym —

oraz d o sta rcza  k o m p le tn e  i  n a jta ń sze

W  ypra"wy Ś lubne .
Z a m ó w i e n i a  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, telegraf 

i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i ceDniki na żądanie wysyłamy franko 
odwrotną pocztą. 1964

IW optyk i mechanik"
U l i  L w l v U l v A A  Kraków, Sukiennice 30

poleca Szanownej Publiczności 3224 15 25

arystondw i szkatułek sam ograjach
około 700 melodyj, od 8  zlr. wwyż.

Grafofony Collumbia i Walce. — Symfonia do obra­
cania od 6 złr. — Pozytywki dla ptaków. — Auto­

maty do reotauracyj i t. p.

Od dawna uznany dyetyczno - kosmetyczny środek 
(wcieranie) na wzmocnienie i stężenie ściggień i mig- 

śni ludzkiego ciała.

Płyn Kwizdy <
z  m a r k ą  w ę ż a  ( T o u r i s t e n f l u i d ) ,

używany ze skutkiem 
przez turystów, kolarzy i jeźlźców na wzmocnienie i odno­

wienie sił po wielkich podnóżach. 1540
Cena całej flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1-20.

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny Skład „Kreisapotheke Korneuburg“ bei Wien,

Willa z ogrodem
600 sążni mającym

x Krakowie przy ul. Karmelickiej, ze 
światłem południowem, suterenami, pig 
knym ogrodem kwiatowym i sadem, jest 
z wolnej rgki — d o  g p r z e d w n ia .

Wiadomość: Jan Strycharski Kraków, 
al. Jagiellońska 1. 7. 3571 o 10

£  Proszę czyta ć ?
Pierwszy StŁAD° maszyn TolniczycŁ

fabryki F. Wichterlego w Podgórzu
po'eca N A  S P Ł A T Y  Sieczkarnie, 
Młocarnie, Pługi i Wbzelkie inne narzędzia

F ranciszek A lbin  
w Podgórzu, obok kościoła.B579

Warto się przekonać
b e *  k o s z t ó w ,  czy zalecana dla mło­
dzieży i starszych — a zwłaszcza dla 
l u b o w n i k ó w  p r z y r o d y ,  powieść 
fantastyczna A. Zawcrnego „ P o  p r o  
m i e n i u  k s i ę ż y c a *  odpowiada swe­
mu podwójnemu celowi t. j. z a b a w y  
i  n a u k i .  Początek tej powieści, dru­
kowanej w „Dźwigai* może każdy dostać 
b e z p ł a t n i e .  — Wystarczy zażądać 
pod adresem: Redakcja „ D ź w ig a ! "  
we Lwowie 369b 1 1

Skład, Wypożyczalnia nut muzy^ 
i Ekspedycja pism perjodyczn-

S. A. w

Hornista pułkowy

otrzymała i poleca

Chlebowski G. J. PODRĘC^J 
pocztowy i telegrafie’. .^

Cena 4  kor. 4 0  hal., z przesjłką poeztę] 
3545 Iwą 4  kor. 9 5  hal. 5<j ‘

Istniejąca od przeszło 40 lat

władający jgzykiem niemieckim w słowie 
i piśmie, jak również władający jgzykiem 

polskim lub czeskim — tudzież

fabryka pierników miodowyc

KASPRA M0LĘCK1EG;
Hornista batalionowy

mówiący po niemiecku i po polsku albo 
po czesku — poszukiwani.

Podoficerowie kawalerji mają pierwszeó 
stwo. — Bliższej wiadomości udzieli Ad 
ministracja Działa inseratowego „Głosu 

Narodu*. 3665 2 3

F O T O G R A F I A .

w Krakowie, przy ul. Brackiej p<
j poleca
w najlepszych gatunkach tylko wy> 
z miodu wyrabiane Pierniki, na 

j i na wagę w wielkim wyborze. Ró ni 
poleca Szanownej Publiczności na św. j 
kołaja i Boże Narodzenie Miko^jj 
gury i rozmaite ozdóbkina Beże a,

, Wszelkie zamówienia i obstalunk * 
muje sig i takowe na umówioi 1  
___________ ' wykonywa. 3G

Zdolna retu?zerka (positio i negatio), po­
siadająca także rutyng w eispedycyi, 
jracująca-z najlepszem powodzeniem li 
tylko w pierwszoizgdnych zakładach, 
POSZUKUJE jako taka od 15 grudnia 
r b. POSADY. Łaskawe zgłoszenie pod 
W. S. 21, Poste restante Berlin (Niemcy) 

Postamt 99. 3 t4 l  3 3

Zaprowadza księgi bandloii
uskutecznia zamknigcia, sporząćl 

j wentarze, bilanse, zawodowy burt1 J  
I egzaminowany c. k. rachmistrz. Jjf 
' skawe zgłoszenia pod lit.: Ł . BL* 

Podgórze poste re&taute za okaz^ 
kwitu inseratowego. 366 L 2^

Richtera
kotwiczne skrzynki budowle<1

* ab rsą  dla dzieci rajmilszą i najlepszą
jaką im w ogóle podarować można."

Richtera kotwiczne skrzynki 773 
wlane mogą być każdego czasu pil 
skrzynki dopełniające system itycr  
powiększane, przez co zyskują j 
dwój nie na wartości Richtera ku j 
czne skrzynki budowLne są poj 
0-75, 1%, 3, 372, 4Vo, 6 —10 T 
i wyżej we wszystkich lepszych, 
dach z zabawkami do nab; -< 
leży jednakże uważać na marł 
twieg i nie przyjmować żarj  
skrzynek budowlanych be; , 
które. Jako naśladownictwo] 
prawdziwe.

N o w c ś ć !  Richtera gry w 1 
pliffość: Wszystkie dziewięć, Zir 
krew, Sfinks, Djabełek, Uśmierzyć 
Piorunochron itd..
Prawdziwe tylko zTotwicą!

Kto dzieci obdarować pra^n) 
niech od niżej podpisanej firr

żąda czemprgdzej nowego bogato ilustrowanego cennika, który przesyła 
płatnie i franko. 36C0
F. AD. RICHTER & C!e., pieiwszs austr.-wgg. c. i k. uprzyw. iabryka sU

budowlanych.
Ksntor I sk ład : I. Operrgasse 16 W i e d e ń ,  fabryka: XIII/, (Bietzing 

Rudolstadt, Norymberga. Oiten (Szwajcarja), Rotterdam, New-York, 215 PearK

Antoni S ch u lz^
w  K r a k o w i e ,  n i .  S i e w a k a  1 8

poleca swe dobre i naturalne

OEDENBURGSKIE W I N A

M ieszkania

białe f o 10, 65, 75 ct. i 1 złr. butel. 
czerw, po 55,65, 85 „ „ 1 złr. „

(w beczkach znacznie taniej).
^ nrł 3 103637

Poszukuje do kupna

Folwarczku

składającego się z pokoju, pr. ^  
i kuchni, w ul. Karmelickiej, jr  
wale i Garbarskiej poMznkl 

s ię  od 1 Stycznia 1901 n  
Zgłoszenia z podaniem miesi »  
go czynszu, uprasza^fę przu 
pod adresem: „Mieszkanie" 1 
działu inseratow. „Głosu Naród] 
__________ do 35/12. 369?i

w dobrej ziemi w Galicji, 
z dopłatą około 10 tysięcy złr. 

gotówką.
Zgłoszenia przyjmuje: Jan Stry­
charski, Kraków, ul. Jagielońska.

; 657 5 5

jZ  Z ak op an ego

Józef Fabian S Ł O

Restauracja
z wyszynkiem i trafiką w wigkszem mie­
ście po wiato wem, położona na najgłów 
niejszej ulicy, z obrotem rocznym 15.000 
złr., przynosząca czystego zyjku 2.500 fl. 
z powodu słabości właściciela, jest zaraz 
d o  s p r z e d a n i a  tylko katolikowi 
Interes ten może i niefachowiec prowa­
dzić. Potrzebta gotówka 2.500 złr. Zgło­
szenia przyjmuje S z y d ł o w s k i  J a n  w 

Złoczowie. 3614 4 4

Największy skład na Kraków
oryginalnych rosyjskich

KALOSZY
W  w sz e lk ic h  fa son ach , p o leca

W^KłosiAski ulica Florjanska Nr, 6,
Pomimo że kalosze tego roku znacznie podrożały w fabryce, sprzedaję takowe z powodu wielkich 

zapasów tan iej jak zeszłego roku, również za każdą parę daję gwarancję za trwałość i że są oryginalne 
rosyjskie.

Ceny kaloszy w walacie koronowej
M Ę Z K I E:

Płytkie zwykłe p a r a ...............................................................5*50
„ w najlepszym gatunku........................................... 6*—
„ z wełną .................................................................... 6’60

Wysokie z klapką kryjącą cały bucik nadzwyczaj lek­
kie i t r w a łe ..........................................................6*—

„ z suknem zapinane. . . .   10‘80

D A M  S K I E :
Płytkie z w y k łe ..........................................................................3*60

„ w najlepszym gatunku................................ 4*—
„ z wełną  ..........................................................4*60

Wysokie z suknem z a p in a n e ............................................. 19’~ ”

Wyłączny Skład oryginalnego k a r l s b a d z k i e g o  O B U W I A  d l a  P a n ó w *
Wszelkie zamówienia wysyłam odwrotną pocztą. 3350 5 4

poleca
B R Y N D Z E  K A R P A C r i

snego wyrobu po cenie. 
50 ot. za I Kilo bryndzy je s i^  
35 „ „ I „ „ m a t

franko Stac. kolei N o w y  T a ^  
za opłatą pocztową. Zarazem pca 
Święta swoje W IA T A , cieszą 2 
lat ogólnem uznaniem i wzigch*r| 

kaaju jak też za granicą. 363

E. P/EGA,
TRIEST, via s. Francesco

wysyła z opłatą cła i poczty 5 k’
Kawę Ceylon................... 1 1

Portoriko...................1 kg.
Malabar...................... 1 kg.
S a n to s ...................... 1 kg.

Prócz tego mamy wszystkie inn  ̂
ki w magazynie.

Herbata Souchong. . . .  1 kg 2 zł
5 kg. blaszanka t l iw y  3 zł
5 kg. koszyk c y try n .................. 1 złr
5 kg. koszyk pomarańcz. . . .  1 złr.
5 kg. koszyk migdałów 1 kg. po 1 złrv 
5 kg. koszyk rodzyoków 1 kg. — złr 

Nadto ryż, makarony, orzechy, dł 
le, ryby marynowane, wszelkie tov  
kolonialne i południowe, po cenach i  
niższych. — Cenniki gratis i franco? _ 
Korespondencja polska. 8438 8 14iWłaścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w  Krakowie.


